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Za Redakcją odpowiedzialny

Bronikowski w Poznaniu.

.„inistracya, Ekapedycya i Bióro Redakcji przy pla- 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

I
 Dziennik Poznański

Aodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratńw):
, ¡„iersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 

•“ wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).
Listy

mdakeyi, administracyi i ekspedycja winny być 
’ł frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Paiasniu 2 tai. 15 abr, w ¡.adstwis nie 
niiackićm 3 taL 1 abr. S fan., w Ansrryi 6 ¡guldenów 
we Francji 18 fr, w Anglii 4 tal. 15 6gr.,i,'w Szwasy 
6 tal. 15 shr, w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji sa fr, w Ame­

ryce S tal. 7* 1/. sbr.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmują eię w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarcho prnskićj oraz w państwach do związku po- 
Sn22SOTOe-Iul6cV?’lstry!lck- należących ¡urzędy io-

m?r®k.kfAiMk zaś tylko naeze ajentury, 
kt6r£c!l,P“st«dnrctwem (zobacz niżój) można taki«

przesyłać ogłoszenia do ekeped. Dzień. Poza., 

a Rękoplsma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i uiszczone będ

W Krakowie Józef Czech, 
verseile, agence d’annonces 
jneyer, 3. Albrecht Taubenstrasse

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

P 0 Z N A tf, 20 lipca.

Wiadomości dzienników francuzkich odnoszące się 
przesilenia gabinetu dotychczas są jeszcze sprzeczne. 

Podczas gdy jedne pisma utrzymują, że oprócz mini- 
| bra skarbu p. Magne tylko p. Fourtou, minister spraw 
| ¡wewnętrznych podał się do dymisyi, zaręczają znów 
IJinae, że cały gabinet ustąpi i że zamiar ten objawił 

marszałkowi już w dniu 18 bm. Marszałek Mac-Ma- 
■bon miał w skutek tego powołać księcia de Broglie do 

pi ¡¡tworzenia gabinetu, ale dawniejszy wiceprezydent ra- 
* jy ministrów nie przyjął podobno ofiarowanego sobie 
J mandatu, który następnie powierzony został księ- 
iłl,ciu Decazes. — Według dziennika Soir — już 

wczoraj spodziewano się w Paryżu ogłoszenia w 
Journal officiel listy nowych ministrów, — 
którzy, jak paryzki donosi telegram, przedłożą nieba­
wem wniosek w Zgromadzeniu narodowóm, żądający, 

odroczoną została na czas nieograniczony dysku- 
nad wnioskiem p. Pórier i wszystkiemi projektami 

konstytucyjnemu Równie sprzeczne i niepewne, jak 
powyższe wiadomości są także doniesienia o powodach, 
jakie skłoniły p. Fourtou do podania się do dymisyi. 
Zdaniem paryzkich dzienników, minister spraw we­
wnętrznych postanowił wystąpić z gabinetu, ponieważ 
nie zgadzał się na zapatrywania innych ministrów w 
kwestyi projektów konstytucyjnych i na ich postawę 

obec intryg bonapartystowskich, korespondenci zaś 
do pism niemieckich donoszą, że główną przyczyną o- 
becnego przesilenia gabinetowego stało się nieporozu­
mienie, jakie w ostatnich powstało czasach między p.

I
óurtou a prefektem policyi panem Rónault. Bądź jak 
ądź, to zdaje się nie ulegać już żadnej wątpliwości, 
i’ znaczna nastąpi modyfikacya w gabinecie fran- 
lzkim i w nowym przystąpi składzie do obrad 
sd konstytucyjnemi projektami, które dzisiaj roz- 
ecząć się mają w Zgromadzeniu narodowóm. Czy 
owy gabinet szczęśliwszym będzie od swego poprze­
dnika, czy większe zdobędzie sobie zaufanie kraju i 
Łożyska w Zgromadzeniu większość dla siebie — czas 

Idizki okaże.
“ Z obrad Zgromadzenia narodowego nadmienić na- 
’“'ieźy, że w dniu 17 bm. przyjęto wszystkiemi głosami 
„jęjmeciwko jednemu projekt rządowy, dotyczący napra- 
3zawy warowni we wschodniój części Kraju położonych, 
ei ’ulkownik Denfert przemawiał przeciw projektowi, 
którego bronił jenerał Chataud la Tour, wykazując 
•edi zyeto obronny charakter projektu i nadmieniając przy 
»Mj sposobności, że nie wątpi o pokojowych zamiarach 
’™ ąsiednicth mocarstw.
° Według korespondenta paryzkiego N a t i o n. Z t g. 

iręczył w,dniu 16 bm. reprezentant Hiszpanii notę 
»inistrowi spraw zagranicznych księciu Decazes, w któ-

Bi

^ajdany z lilii i róż.
POWIEŚĆ

pani Beecher-Stowe.

I

Tłumaczona z angielskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139, 140, 141, 149, 145, 148, 149,
150, 162, 155, 156, 157, 158 159, 161 i 162.)

ROZDZIAŁ XVIII.
Dzielny chłopiec wchodzi na scenę.

Przez noc śnieg spadł na długie aleje z topoli i ; 
'{Uw. ... Drzewa, krzaki, rośliny, drzymały pod ; 
fśęstóm pokryciem płatów śniegu, które zdawały się ! 
P^ynosić na smutną ziemię czystość i pokój z wyż- t 
,zego świata. . _ |

Podpite do wielu innych, mieszkanie miss Sey- j 
®>our było aa pół zagrzebane w śniegu. Jój salon do- j 
™ze ogrzany zobaczył wkrótce wchodzącą panią domu, 1 
«óra się przybliżyła do okna, patrząc ciekawóm okiem ’ 

zielone, szare i liliowe cienie zdobiące wieś.
Jednój rzeczy brakło jój do szczęścia: przy- > 

1’dela, z którym mogłaby się podzielić swemi uczu- ; 
Clami i wrażeniami. Dla tego tóż dało się słyszeć we- ! 
‘khnienie za czasami razem z Johnem spędzonemi. : 
p „Muszę koniecznie kogo sobie zaprosić, myślała. 
,°bzebuję serca, któreby podzieliło moją samotność i 

Mszyło się z nićj razem ze mną.“
W Springdalu mało osób. Wilcoxy i Lennoxy 

^pędzają zimę w Bostonie. Róża bawi w Nowym 
orku a Letycya przy rodzicach nie miała chwilki 

polnego czasu. Przytóm do nićj było daleko. Gracya 
^dychała na myśl, że dawnićj ich domy były przy 
i°“le i można było odwiedzać się co godzinę w dzień

wieczór.
8.^.„Kogo mogłabym tu sprowadzić?“ pytała sama

Policzyła w myśli wszystkich przyjaciół i wszy- 
1116 znajomością

- , ,^zytelniku I może nie miałeś wiary w prawdzi- 
t przywiązania swych krewnych lub przyjaciół do- 
P, dopóki nie ujrzałeś ich przybiegających o sta mil 
a. przepędzenia z tobą kilku dni na wsi? W każdym 
Zl8 takie zaproszenie dowodzi wielkiego zaufania w 

“r2yjaciela, w siebie i naturę ludzką.

i rćj szczegółowo wymienia wypadki, w których nadgra- 
i niczne władze francuzkie udzielały pomocy karlistom. 
i Okólnik pomieniony uprasza podobno o zaradzenie 
s tym nadużyciom. Gdyby prośba ta nie skutkowała,
; tak dalćj pisze Nation. Z t g., wtedy rząd hiszpański 

uda się do mocarstw europejskich z żądaniem, ażeby 
pośredniczyły w tćj sprawie. Nie wiemy, o ile pra- 

: wdziwą jest powyższa wiadomość i prawdziwą pogło­
ska, że Niemcy do takiego kroku namówiły rząd hi­
szpański — to wszakże zaprzeczyć się nie da, że kar­
liści znacznych ze strony władz francuskich doznają u- 
łatwień. Powstawały na to już dawno francuzkie pi­
sma i oburzają się mianowicie dzisiaj w obec prokla- 
mncyi jenerałów karlistowskicb, grożąoych rozstrzela­
niem każdemu, któregoby wzięli w niewolę, oburzają 
się, że karliści w Biscai około 1600 mieszkańców zabrali 
do niewoli i chcą ich rozstrzelać, skoro wojska repu­
blikańskie nie zaniechają wojny. — Postępowanie kar- 
listów a mianowicie fakt, że tylu rozstrzelano republi­
kanów, tak odzywa się paryzki Temps, całą musiał 
oburzyć Europę. Mniemano powszechnie, że skończy­
ły się okrucieństwa, — które charakteryzowały da­
wniejszą wojnę karlistowską. Jenerał Dorregaray roz­
wiał wszakże te iluzye. Dla tego, tak kończy dziennik 
francuzki, koniecznością jest, ażebyśmy zamknęli zu­
pełnie granice nasze karlistom i położyli koniec okru­
cieństwom, które niegodne są naszego wieku. — W o- 
bec takiego prowadzenia wojny ze strony karlistów u- 
cieka się tćż rząd repuklikański do energicznych środ­
ków. Odsyłając czytelnika do telegramów madryckich, 
które zamieszczamy poniżćj, nadmieniamy tutaj, że w 
całćj Hiszpanii ogłoszonym ma być niebawem stan 
oblężenia i że sto tysięcy ma rząd powołać rekrutów, 
ażeby wojnę bratobójczą jak najprędzćj zakończyć.

W. sprawie międzynarodowego kongresu, który 
odbyć się ma w Brukseli, dowiadujemy się, że inicya- 
tywa do niego wyszła z łona Alliance Univer­
selle, która podała projekt zwołania kongresu w Pa­
ryżu w dniu i maja. Nim jednakowoż plan ten doj­
rzał, ogłosił hr. Brunnow zaproszenie księcia Gorcza- 
kowa z dnia 17 kwietnia na kongres brukselski. Jak 
pod właściwą piszemy rubryką, wszystkie angielskie 
pisma zgadzają się na zapatrywanie okólnika lorda p. 
Derby w kwestyi kongresu i podnoszą rozwagę, z jaką 
odpowiedział minister angielski na projekta rosyjskie. 
Według uwag Standarda wojnę i sposób jej pro- 

«xoôo tylko złagodzić konwencya genewska. 
Z JSiiemiec to cnym. . -, .

berlińska — mimo że uwolniono księdza Hantbalera, 
bo wykazała się jego niewinność, mimo że śledztwo 
tajemnicą dotychczas okryte, wszelkiemi sposobami do­
wieść usiłuje, że znienawidzeni ultramontanie udział 
brali w zamachu na życie księcia Bismarcka. Jeżeli 
od lat wielu, są słowa N o r d d. A11 g. Z t g., nie tyl­
ko w prasie, ale i z kazalnicy, na publicznych zebra-

Jćj poszukiwania były bezowocne, wzięła książkę
i zbliżyła się do kominka, przy którym było przygo­
towane śniadanie — i usiadła. Na talerzu znalazła 
list i wydała okrzyk zdziwienia, którego tylko jćj ka­
narki i rośliny były słuchaczami.

Przed kilku latami, gdy Gracya była jeszcze w 
kwiecie wieku, starał się o nią człowiek, którego sza­
nowała i kochała całćm sercem, Walter Sydenham. 
Ale jak wiele doskonałych kobiet myślała, że jćj 
obowiązkiem jest zostać starą panną, aby módz się po­
święcić staremu ojcu i bratu. Ci dwaj ludzie zbierali 
z tego poświęcenia owoce, i dla tego tćż, póki ojciec 
nie umarł i John się nie ożenił, Gracya nie żałowała 
tego nigdy.

Przed podróżą do Kalifornii Sydenham domagał 
się od nićj obietnicy regularnćj korespondencyi. Ale 
Gracya nie była z tych kobiet, które lubią bałamucić 
serce człowieka, któremu odmówiła, aby tym sposobem 
przeszkadzać mu do starania się o inną. Chcąc swą 
odmowę uczynić stanowczą, aby go uczynić wolnym, 
nie ustąpiła tćj prośbie i tylko czasami dowiadywała 
się o nim z gazet lub rzadkich listów do Johna.

Od ślubu brata zaczęłą myśleć o podróżnym i py­
tała się czasem, czy jćj postępowanie było sprawie- 
dliwćm.

Otóż list, który dostała.
„Kochana Gracyo! Wybacz mi, że zaczynam te- 

mi słowy ... temi, których dawnićj używałem ; bo na 
przekór moim usiłowaniom, aby ci być posłuszną, nie 
tylko cię nie zapomniałem, ale pozwalam sobie na­
dal nazwać cię „kochaną“ jak owego wieczora — 
gdy cię pożegnałem, już temu lat kilka. Pytam sam 
siebie czyś ty zachowała o mnie tak żywą pamięć, ja­
ką mnie pozostawiłaś. Nie zmieniłem się. Jestem ta­
kim, jakim mnie znałaś. Dawnićj powiedziałaś mi, że 
obowiązki przeszkadzają ci wysłuchać mą prośbę, ale 
żywiłem nadzieję, że się to zmieni.

„Droga Gracyo, życie, które prowadziłem, nie jest 
ciebie niegodnćm. Twoja fotografia odbyła ze mną 
podróż po świecie. Pod namiotem górnika, na brzegu 
okrętu, pomiędzy dzikimi, dodawała mi ufności i od­
wagi. Jeżeli z tysiąca doświadczeń wyszedłem lepszym, 
jeżeli teraz czuję się religijniejszym i cnotliwszym, to 
twojćj obecności duchowćj i wpływowi moralnemu to 
zawdzięczam. Oprócz tego ... pozwól mi dodać, że 
nigdy nie straciłem nadziei otrzymania pomyślnćj od­
powiedzi.

„Kiedy jeszcze dowiedziałem się o śmierci twego 
ojca i o ślubie Johna, pospieszyłem z powrotem. 
Jestem w Nowym Jorku. Jeżeli się temu nie sprzeci­
wisz, przyjadę do Springdale. Czy zobaczysz mnie z 
przyjemnością? — Zrób mi tę nadzieję. — Dla czego 
miałoby być inaczćj? Jesteśmy oboje sami. Złączmy 
ręce i przepędźmy razem resztkę życia. — Zezwalasz 
na to?

Twój, Gracyo do śmierci
Walter Sydenham.“

niacb i z trybuny parlamentarnćj sieją nienawiść ul­
tramontanie przeciwko ks. Bismarckowi i jeżeli tą bro­
nią nie gardził nawet p. Windthorst i zmarły Mal­
linckrodt, jeżeli dalćj episkopat cały i większa część 
duchowieństwa niepomne słów: „bądźcie uległymi wła­
dzy, bo władza pochodzi od Boga,“ nie tylko zagrze­
wają do nieposłuszeństwa, ale same dają przykład nie- 
subordynacyi — w takim razie dziwić się nie można, 
że w łonie tych mas, które ultramontanie organizują 
starannie i umyślnie w celu stawiania oporu, taka stra­
szliwa jak w Kissingen wyrodzi się zbrodnia. — Śle­
dztwo przeciwko Kullma.inowi prowadzi radzca sądo­
wy z Sebweinfurtu Stroessenreuther.

Polityka polska.
Spór o słowa.

Czego nam potrzeba?

i Powiedziano: „Divide et impera!“
) f Nie daj'my się podzielić!

§ 1. Smutne położenie narodu naszego wyrobiło 
w wielu pisarzach i ludziach zajmujących publiczne 
stanowiska, namiętne zamiłowanie polityki. Widzimy 
więc częstokroć w dziennikach rozprawy i spory, nie­
raz z polityką żadnego związku nie mające, przepel- 

, nione słowami, które wkraczają w jćj dziedzinę. Nie­
właściwe używanie pewnych wyrazów byłoby mnićj 
szkodliwćm w każdćm położeniu jakiegokolwiek innego 
narodu, ale nie w naszćm.

Zdaje się, iż potrzeba cichćj pracy, jakićj wszyscy 
mnićj więcćj oddajemy się, wymaga, ażebyśmy się trzy­
mali zdała od wszelkich burz europejskich, obecnie 
wstrząsających społeczeństwem lub grożących silniej­
szym od nas narodom, które nie tylko nie poprzestają 
na tern, co mają, nie tylko ograniczyć się nie chcą do- 
brótn, stosownie do postępu i potrzeb wieku, urządze­
niem c voich krajów, lecz mącą wszędzie spokój, wy­
wołują groźne następstwa. My do żadnych walk po- 
lityczo/ch nie mamy ani czasu, aui siły, ani potrzeby.

V nosić ztąd można przeto, iż nawet w granicach 
nam'polemika polityczna może 
gdyby jćj wcale nie było! ' -4i

Gdy jednak nikt w tym względzie milczenia na­
kazać nie może nikomu, mniemam, iż pożyteczną bę­
dzie rzeczą zwrócić uwagę czytelników na znacze­
nie i doniosłość niektórych wyrażeń, 
malujących pojęcia zasadnicze; a żadne

Gzy trzeba było zezwolić? Jój życie zmieniło się. 
Gdzie znaleźć miłość? Gdyby John był się ożenił z 
Różą Ferguson jeszcze, ale... z Lillie! Żyć sama? 
Żyć w wielkim domu, nie mogąc do nikogo przemó­
wić słówka, powierzyć myśli? Siadać do stołu naprze­
ciwko książki lub gazety i widywać od czasu do czasu 
ukochanego brata?

Bratowa nie chciała do nićj przyjść na wieczór, 
mówiąc, że się nudzi. Tłumaczyła się zmęczeniem z 
powodu rozmów, których nie rozumiała. Gdy John 
przychodził sam, z powrotem bywał przyjmowany mil­
czeniem i oziębłością. Wyraz ofiary, który Lillie so­
bie nadawała, jój udane westchnienia, oczy nieustannie 
wlepione w ogień lub książkę, sprawiały więcćj przy­
krości niż wymówki, na które łatwo było odpowiedzieć.

Zniechęcony, przymuszony pokrywać swoje nie­
szczęście i przygnębiony myślą pędzenia tak monoton­
nego życia, John postanawiał zostawać smutnie w do­
mu i kołysać dalćj dziecko, któremu jeszcze nie było 
widać zębów mądrości.

Gracya Seymour widywała rzadko swego brata; 
nie mogła z nim nigdy swobodnie pomówić. Prowa­
dziła sama interesa, przy których pomoc mężczyzny 
jest tak potrzebną. Nigdy zresztą nie była z nim ot­
wartą. Ale nie naruszając nigdy tego przedmiotu, brat 
i siostra jednak zrozumieli się. Są przyjaciele, od któ­
rych nas dzieli wieko trumny; inni są nam wydarci 
przez obowiązki tak święte, że jest nam zabronionćm 
szukać ich towarzystwa, jako tćż dzielić z niemi ra­
dość i smutki, tych przyjaciół ma się nadzieję zobaczyć 
w przy8złćm życiu. To sobie Gracya mówiła płacząc. 
Czuła instynktowo, że rezultatem odnowienia dawnych 
związków byłoby zniszczenie reszty szczęścia, które 
zostawało bratu.

Usłyszała kroki w przedpokoju i John cały po­
kryty śniegiem, lecz wesoły i swobodny, wszedł do 
pokoju.

— Dzień dobry, najdroższa przyjaciółko, rzekł, 
rzucając się na fotel obok niej. Jakie szczęście, że cię 
widzę. Mam ci coś nowego do powiedzenia. Musia- 
łem pozwolić mojćj żonie jechać na kilka tygodni do 
Follingsbów ... niech ich ... weźmie! Ale co ci jest? 
Czy płakałaś? Czy czjtalaś przez noc całą? Czy je­
steś chorą?

Otarła oczy.
— Mój dobry Johnie, odparła śmiejąc się, otrzy­

małam list od Waltera Sydenham.
— Co! zawołał z uniesieniem, ten doskonały chło­

piec powraca? Co za szczęście’
— Czytaj, drogi przyjacielu, nie wiem co mam 

odpowiedzieć.
Czytał — a twarz jego przybierała coraz powa­

żniejszy wyraz.
Gdy skończył przybliżył się do siostry i z wyra­

zem czułości położył rękę na jćj głowie.
— Moja kochana siostro, rzekł do nićj, czy sobie 

przypominasz, dawnićj żądałaś mego zdania. Kocha-

i artykuły tak obszernego ku temu nie przedstawiają 
: pola, jak wymienione niżćj rozprawy, gdzie niemal 
; wszystkie, najbliżćj nas obchodzące poruszono kwestye. 
, One powinny być jasne dla każdego.

Spotykają się bowiem na każdym kroku: w pry- 
J watnych rozmowach lub w publicznych mowach. To 

mi dało pohop do niniejszego pisemka i to jest jego
celem.

W pochwalnój, a sprawiedliwćj ocenie dzieła pana 
Kirkora o literaturze rosyjskićj (nr. 150 D z. P o z n. 
5 lipca r. b.) znajdują się te słowa: „Słyszeliśmy nie­
raz głosy wyrażające zdziwienie, że autor wbrew zna- 
nćj teoryi Duchińskiego zalicza Rosyan do pobratym­
czych nam narodów słowiańskich. Zarzut ten nie ma 
po d s t a w y. Autor sam wykazuje, że pomiędzy za- 
chodnio-południową Rusią a dzisiejszą tak zwaną Wiel- 
ko-Rosyą pod względem początkowych dziejów piśmien­
nictwa nic nie ma wspólnego; że kiedy Ruś tworzyła 
samoistne państwo czystćj krwi słowiańskićj, wówczas 
jeszcze na Wschodzie w tak nazwanćj późnićj Wielko- 
rosyi mieszkały półdzikie plemiona fińskie. Sama na­
zwa Wielkorosyi znajduje się po raz pierwszy w do­
niesieniu Bohdana Chmielnickiego w przysiędze zlożo- 
nćj przez wojsko zaporozkie na wierność carowi Ale­
ksemu Michajłowiczowi dnia 8 stycznia 1654 roku i 
od tegoż czasu sam car zaczął się dopićro mianować 
samodziercą Wszech Wielkićj i Małćj Rosy i;*) od tego 
czasu powstała nazwa Rosyi, choć aż do Piotra Wiel­
kiego nazwa Moskwy była w powszedniejszćm użyciu. 
Autor zatćm nie usiłuje dowodzić, że Rosyauie są czy­
stymi Słowianami. Go innego wszakże jest pogląd 
etnograficzny, — a co innego pogląd historyka litera­
tury.“

Badanie objawów życia umysłowego „Rosyan“ jest 
niewątpliwie bardzo pożytecznćm. Wzmiankowane 
dzieło p. Kirkora jest bez zaprzeczenia nader zajmują- 
cćm, jak to sprawiedliwie szanowny krytyk utrzymuje. 
Lecz zarzut czyniony p. Kirkorowi, o którym krytyk 
wspomina, ma podstawę. Widzimy to nietylko 
z samego dzieła, lecz nawet-wz oceny tegoż dzieła. Je­
żeli bowiem, p. Kirkor „wykazuje, że pomiędzy zacho- 
dnio-południową Rusią a dzisiejszą tak zwaną Wiel- 
korosyą pod względem początkowych dziejów piśmien­
nictwa nie ma nic współ nego — jeżeli nieu- 
s i ł u i e d o wodzić, że Rosyanie są czystymi Sło-
w 'muz/tóchp. przem^fij^u,,dziełu (i swoim odczytom 
w .muz. x Óo4>ratymc2vcłl' n’a^r O 1 i -
wianskicbr io wJ (□mu mm._ Ł- O (1 O o i v

.*) pomimo to iż oprócz wojska Zaporowskiego, które bez 
ziemi poddało się carowi, ani jedna piędź ziemi ruskiój do cara 
nie należała.

łaś Waltera, wiem o tćm i odmówiłaś mu dla mnie. 
To było za wiele. Z wszystkich mężczyzn, których 
znam, on jest jedynym, któremubym ciebie powie­
rzył ...

— To nietylko dla ciebie Johnie, — to tćż dla 
ojca, że . . .

— Tak, tak. Jednakowoż on by wołał widzieć cię 
za mężem. Nie był większym egoistą jak ja. To wa­
sze poświęcenie czyni nas takimi egoistami. Byliby­
śmy tóż dobrymi, gdybyście nam dawały do tego oka- 
zyą. Co do Sydenhama, często się dziwiłem, że twoja 
z nim przyjaźń nie zakończyła się małżeństwem. Teraz 
wszystko się dobrze kończy. Usiądź... i napisz 
mu, że . . .

— ... Przyjmuję go z wdzięcznością! przerwała 
mu śmiejąc się.

— Zapewne! Coś podobnego. Co za szczęście! 
Sydenham przyleci jak na skrzydłach. A ponieważ 
nie byłoby stósownćm, żeby tutaj mieszkał, ponieważ 
hotel w Springdale jest podczas zimy nie do zamie­
szkania, przychodzę do tego com ci chciał powiedzieć. 
Lillie jedzie do Nowego Jorku. Zamknij dom i przy­
bądź zająć się mojćm gospodarstwem. Masz tylko je- 
dnę służącą. My mamy cztćry do prowadzenia gospo­
darstwa. Zaproszę Waltera do mnie. Będziecie ra­
zem i będziecie mogli tyle rozmawiać ile wam się bę­
dzie podobało.

— Mówiłeś, że Lillie jedzie do Follingsbów?
— Tak. Dostała list pełen uprzejmości, w któ­

rym ją błagają, zaklinają, żeby przyjechała na „świe­
tne.zabawy“, które się odbędą tćj zimy. Lillie nie 
posiada się z radości. Dzisiaj jest w takim stanie u- 
niesienia, że prawie żałuję, że nas opuszcza.

— Kiedy mnie chcesz?
— Od dzisiejszego wieczora. A teraz chodź ze 

mną do mojćj żony. Kazała mi ciebie uściskać po ty­
siąc razy i przeprasza cię, że nie przyszła się z tobą 
pożegnać.

— Jestem na twoje rozkazy, drogi bracie, odpo­
wiedziała. Daj mi tylko trochę czasu, muszę tu nie­
które rzeczy uporządkować ...

— I odpowiedzieć Walterowi, dodała śmiejąc się.
Nie będziemy czytali listu przez ramię miss Sey­

mour. Ograniczymy się tylko na uwiadomieniu czy­
telników, że był tak zimny i obojętny, iż zadowolnii 
zupełnie Sydenhama.

Uporządkowawszy trochę swoje gospodarstwo, 
Gracya wzięła grube trzewiki i przechodząc wały 
śniegu rzuciła list do skrzyneczki, a potóm skierowała 
swe kroki ku domowi brata, aby pomódz Lillie wpa­
kowaniu i pożegnać ją.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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wi iTzupełnie sprawiedliwie. Pobratymstwa bowiem 
Rosyan ze Słowianami nie ma. Nie tają już dziś tego 
nowsi etnografowie moskiewscy. Owszem utrzymują 
z zupełną słusznością że „śmiesznćm jest wypie­
rać się przodków swoich, czy to fińskiego czy mongol­
skiego plemienia, jak gdyby Słowianie mieli być le­
pszymi od innych plemion, jak gdyby starożytni Ger­
manie nie byli stokroć więcćj barbarzyńskim i krwio­
żerczym ludem niż Finy lub Mongoły?“ — Nie ró­
żność plemion różni narody! ...

Dalćj powiada szanowny sprawozdawca: „Język 
rosyjski jest bez zaprzeczenia słowiańskim.“ Któż te­
mu przeczy? — I dalćj: „Chcieć wyłączyć Rosyan 
piszących tym językiem z ogólnego obrazu piśmien- 
nictw słowiańskich, byłoby to toż samo co chcieć wy­
łączyć z obrazu np. literatury polskićj pisarzy, którzy 
pisali po polsku lecz pochodzili z litewskiego szczepu.“ 
Bardzo sprawiedliwie. To tćż zdaje się, nikt nie my- 
ślał o wyłączeniu piśmiennictwa rosyjskiego 
z ogólnego obrazu p i ś m i en n i c t w słowiańskich 1 
Ale tu chodzi właśnie o te dwa tylko słówka na po­
zór drobne, a wielkićj doniosłości, tak pod względem 
historycznym jak politycznym: „pobratymczych 
nar odó w.“ Tu chodzi o zasadę o węgielny ka­
mień naszych dziejów.

Jeszcze na jeden wyraz użyty przez krytyka, a 
często przez różnych pisarzy powtarzany, pragnę zwró­
cić uwagę czytelników. Jest nim „teorya Ducbiń- 
skiego.“ Duchióski źadnćj teoryi nie stworzył. Nie 
wymyślił nic nowego, jak sam to nieraz powtarza. 
Wykazał tylko to na co nikt prawie przed nim nie 
zważał. Dowiódł, opierając się na źródłach ruskich 
kronikarzy i rosyjskich dziejopisarzy, tudzież etno­
grafów (a do liczby tych należą najpoważniejsze imio­
na jak Szlosser, Müller, Ustriałow, Saweljew, Bohda­
nów, Kawelin, Hacuk, Jeżowskoj i w. inn.) gdzie koń­
czyła się etnograficzna granica Słowian, a gdzie zaczy­
nały się granice plemion turańskich. Tu zobaezyć może 
każdy na mapie, przy elementarnćm dziele Ustriałowa, 
przeznaczonych w krajach przezwanych „Rosyą“ dla 
szkólnego użytku.

Niewłaściwie użyte wyrazy dają powód do niepo- 
trzebnćj polemiki, która najczęścićj jest sporem o 
słowa najprzód a w końcu mąci pojęcie w za­
sadach. x

§ 2. Przy tćj zręczności nie mogę pominąć mil­
czeniem pięknćj rozprawy, drukowanćj w Dzienni­
ku Pozn. (5 ¡7 lipca rb.) p. n.: „G z ć m jest idea 
narodowściowa“? Autor tćj rozprawy doskonale 
określa znaczenie wyrazów lud, naród i państwo; 
stara się położyć między niemi demarkacyjną 
linią, wykazując, jak wielka istnieje różnica pomiędzy 
narodem a państwem. Jest to kwestya nadzwy­
czaj wielkićj wagi, tćm bardzićj przy dzisiejszćm bu­
dowaniu wieży Babel, gdy identyfikują państwo 
z narodem a niektóre stronnictwa jak np. N a t i o n a 1- 
liberale Partei, chciałyby, aby był tylko jeden 
naród w świecie.

Niepodobieństwem jest zgodzić się z szanownym 
autorem w dalszym ciągu tćjże rozprawy (Dzień. P. 
8 lipca).

To, co tam widzimy, sprawia na czytelniku dzi­
wne jakieś wrażenie; przenosi w czasy średniowieczne. 
"Wierzyć się nie chce, że się to czyta dziś w dzienniku 
świeżo przyniesionym z poczty. Człowiek przeciera 
oczy; patrzy na te czcionki i mniema, że mu się tylko 
marzy... A jednak na dnie tych zdań rzuconych u- 
lotnie, jest względna prawda i bez najmniejszćj wątpli­
wości zacna czystość zasad, dobre chęci.

Ale czy wszyscy tak to zrozumieją?! .
W trzecićj części tej J8?nr,°,Stany,'“1n?JVra" 

źnićj, naisibuń' Trwon;„ szlachty 'to jest
«.» sy.kd Jej upieranie się przy swych herbach i kor- 
poracyi, ale uznanie jćj przez resztę lu- 
d u“ itd. (Czy tylko autor się nie łudzi, wierząc w 
to?) — „Potrzebną jest warstwa ludzi, opartych na 
przeszłości i jćj cześć oddających, któraby stawiała 
zasadę czci dla uro dzeni a.“ (Na pierwszą"część 
tego zdania każdy zgodzić się powinien; ale na dru- 
ą!!!) Dalćj: „D urna rodowa jest dozwo- 
o n ą.“ — „Otóż potrzebną jest szlachta z tego po­

wodu, że ona tylko prawdziwych, mężów 
stanu wydaje.“ (Jeśli tak jest rzeczywiście, pię­
knie owi mężowie stanu ten świat polityczny urzą­
dzili !) — „Jćj pogląd na świat jest wyż- 
8 z y-“ — „Nareszcie zamożny stan szlachty po części 
z magnatów i bogaczów złożony jest jako konsu­
ment niezbędnie potrzebny dla przed­
miotów luksusu i wspieracz sztuk pięknych (?) 
bardzo użyteczn y.“ — „Surowy materj ał ludo­
wy nie ma historyi, bo nie miał obywa­
telstwa.“ (Czyż tylko sama szlachta ginęła na 
stosach i na polach bitwy? Historya lulu zapisana 
krwią jego na ziemi. Wszak i Chrystus nie miał oby­
watelstwa i nie był szlachcicem a ma historyą.)

Zdaje się, że to wszystko pisane jeszcze przed wy­
nalezieniem druku!

Co tu w tych słowach, słówkach palnego mate- 
ryału! Czy autor nad tćm się zastanowił? Zacna 
szlachta godną jest poszanowania. Lecz taka obrona 
jćj szkodzi.

Zupełnie zgodzić się można z sz. autorem w tćm, 
co zawiera rozprawy jego część drukowana w Nr. z 9 
lipca. Prawa narodu określone tu są jasno i sprawie­
dliwie. Potrzebaby tylko jeszcze dodać, że kraj tj.: 
ziemia jest własnością narodu i należy 
do potomków tegoż narodu. Więc naród tego 
dziedzictwa zrzec się nie ma prawa.

Ale jakże prawdziwie liberalne i postępowe poję­
cia autora pogodzić z pojęciami, które wyżćj przyto­
czyłem...?! Nic innego tylko takie zasady jak owe 
o szlachcie, są przyczyną nieszczęsnćj, bratobójczćj 
wojny w Hiszpanii, toczącej się obecnie i od lat tylu. 
Nic innego tylko takie zasady podtrzymują obecną a- 
narchią rządu francuzkiego, — anarchią, która rozna- 
miętnioną, ciemną a zrozpaczoną i niecierpliwą tłu­
szczę doprowadzi znowu do teroryzmu 93 roku, do 
Petroleum, albo do czegoś gorszego, jeżeli] może być coś 
gorszego. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel August Ewert w Brzezin powołany został 

¡ako nauczyciel pomocniczy do seminarium nauczycielskiego w 
Coyni.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Buk, 18 lipca.

(Wywiezienie ks. Warmińskiego. —- Niemieccy właściciele 
. ziemscy.)

(U.) Żal prawdziwy i niekłamany ogarnął mie­

szkańców miasteczka naszego na wiadomość, że ks. 
Warmińskiego wywieźć mają, by go eksternować za 
sprawowanie jakoby nie ważnych obrzędów kościel­
nych. Pierwszy to przykład w naszćm Księstwie. To 
tćż już wczoraj wieczorem zebrały się tłumy ludu, by 
ujrzeć jeszcze ulubionego kapłana i z nim się poże­
gnać, oblegały mieszkanie jego od rana wśród płaczu 
i lamentów, a kiedy rychło już rano przybył żandarm 
przed kościół, zwiększyła się gromada, by rzucić osta­
tnie pożegnalne spojrzenie wygnańcowi, spojrzenie — 
które zarazem zachęcało do wytrwałości i wskazywało 
nadzieję zmiany losu na lepszą przyszłość. Mimo chęci 
jak najprędszego pozbycia się nie miłego dla nich, dla 
nas zaś kochanego kapłana, wywieziono go dopićro o 
11 godzinie przed południem, choć zamierzano o 5 ra­
no, a to z braku furmanki, którćj mimo starań policyi 
zaraz nie było, bo prawdę powiedziawszy, nikt jćj 
dać nie chciał. Dopićro pod zagrożeniem kary poli- 
cyjnćj 5 tal. furmanowi Baum, dostarczono takowćj. Po­
nieważ zaś była to sobota, a B. jest żydem, policya więc 
zaprzęgła konia i powózką kierował pisarz magistracki. 
Ks. Warmińskiemu zabroniony pobyt w powiatach bu­
kowskim, poznańskim i szamotulskim, wywieziono go 
w Kościańskie do Granówka i zostawiono woli jego 
dalszą pielgrzymkę. Krzyków i płaczu przy odjeździe 
nie będę opisywał, były one nader rozczulające.

Chociaż ubolewają gospodarze na brak sił robo­
czych, dziedzice niemieccy byliby może radzi, aby 
wszyscy polscy robotnicy wynieśli się tu ztąd, choć 
może na koniec świata, aby mogli swoich tu sprowa­
dzać. We wsi W. dziedzicowi Niemcowi rzeczywiście 
dłuży się, że mu się nie wynoszą, to tćż nie szczędzi 
obelg, które dosadnie go charakteryzują. „Wy pol­
skie bestye etc. trzeba was kijami i bata­
mi ztąd wypędzić“ są słowa owego cywilizatora 
na porządku dziennym od dawnego czasu. Jest to 
fakt, który komentarzy nie potrzebuje. Fakt ten jednak 
zachęcić nas tembardziej powinien do pracy nad ludem, 
do miłości zajęcia się młodszą bracią naszą i przytulenia 
jćj szczerze do łona i piersi bratniej właśnie w chwili, 
kiedy przeciwnicy nam pomagają. Dla tego nie usta- 
wajcie w nawoływaniu do tćj wdzięcznej pracy i do 
tego obywatelskiego obowiązku!

Lednogóra* 17 lipca.
ń. Już w r. 1862 zostuła zamianowana komisy a 

archeologiczna dla zbadania ruin na wyspie lednogór- 
skićj, a mianowicie ze strony Towarzystwa Nauk Kra­
kowskiego pp. Łepkowski, Rogowski i Lubomirski, ze 
strony Towarz. Przyj. Nauk Pozn. pp. dr. Szulc i Kier- 
ski. Ponieważ ta komisya dla zaszłych przeszkód nie 
uiściła się z swego zadania, przeto w roku bieżącym 
wznowiono tę sprawę. Akademia krakowska miano­
wała podobno ze swój strony na ten cel p. N. Sado­
wskiego, a Tow. Przyj. Nauk Poznańskie, mianowicie 
wydział historyczny, polecił dr. Szulcowi dawniejsze 
polecenie wykonać. Skoro przeto właściciel wyspy le­
dnogórskićj, p. br. Węsierski, z kuracyi wrócił, zapy­
tał go przewodniczący Wydziału, czy i kiedy4komisya 
mogłaby zwiedzić wyspę i zbiory u niego w Zakrze­
wie w minach lednogórskich znalezione. Termin zo­
stał oznaczony na 18 i 19 b. m. Sekretarz Wydziału 
histor. Tow. Przyj. Naus zawiadomi! o tćm niezwło­
cznie prezesa Wydziału arcbeol. Akademii krakowskićj 
z prośbą, ażeby delegat tamtejszy zechciał na czas i 
miejsce oznaczone przybyć. Z Poznania wybrali się 
do Zakrzewa i Lednogóry pp. Zakrzewski, Kosiński, 
(Lekszycki), dr. Szulc i prof. Zenkteller z Ostrowa. 
Delegat z Krakowa się nie stawił.

W_7^y*«ća /IĘ"'(Vę'sier8kiego bardzo bogaty“i 
ciekawy zbiór przedmiotów archeologicznych znalezio­
nych w ruinach wyspy lednogórskićj i gdzieińdziej 
w wielkim porządku i z ścisłćm oznaczeniem, gdzie co 
znaleziono. Nadto bardzo bogatą korespondencya z Le­
lewelem, hrabią Przeździeckim,“ Białeckim, dr“ Vir- 
chowem, . Krugerem i wielu innymi krajowymi 
i zagranicznymi archeologami i uczonymi nie mnićj i 
z władzami prowincyonalnemi. Przejrzawszy to wszy­
stko i zbadawszy przy pomocy właściciela, który z 
nadzwyczajną uprzejmością, troskliwością i znajomością 
wszystko objaśniał, udała się komisya na Ostrów 
lednogórski. dnia 19 bm. A po obejrzeniu i zbadaniu 
wszystkiego zgodziła się na zdanie, że te ruiny 
pochodzą z czasów pogańskich, stanowiły pierwotnie 
świątynią pogańską, która późnićj została zamieniona 
na kościół chrześciańeki. Styl, rozkład budowli, mate- 
ryał budowlany, urny w niszach znalezione jako tćż 
marki rzymskie Marka Aurela, Diokletiana i innych 
cesarzy w ruinach w rozmaitych miejscach i czasach 
znalezione głownie ku temu zdaniu komisyą skłoniły.

Lwów, 17 lipca.
(Bank ruski włościański i fundusz wdów i sierót — Składanie 
mandatów. — Zjazd towarzystwa pedagogicznego — Do Stryja.)

(T) W obozie świętojurskim radość wielka. Prze- 
wódzcy tćj partyi odnieśli w sprawie Banku ruskiego 
świetne zwycięztwo. Pisałem swojego czasu o tćj spra­
wie kilkakrotnie, wiadomo więc czytelnikom, że zało­
żony tu przez księży kanoników od św. Jura drugi 
bank włościański, nie mógł rozpocząć swój czynności 
dla braku funduszów. Kapitaliści Polacy nie chcieli 
do przedsiębiorstwa tego przystąpić. Czynione w tćj 
mierze kroki pomimo, że bardzo ważne mogłyby być 
następstwa ze zbliżenia się Polaków do naczelników 
stronnictwa świętojurskiego, spebły na niczćm. Niem­
cy, którzy chwilowo do przedsiębiorstwa jako współza­
łożyciele banku przystąpili, cofnęli się wnet z powodu 
— jak się jeden z nich wyraził — że tam wiatr zbyt 
moskiewski — zu russisch — wieje i zażądali zwrotu 
włożonego kapitału. Udano się do Czechów. S1 a - 
v i a (Bank asekuracyjny pragski) przystąpiła i włożyć 
obowiązała się do 300,000 guldenów na zastaw listów 
tego banku włościańskiego, zakładowego kapitału je­
dnak dać nie chciała. Zwrócili się więc kanonicy za­
łożyciele banku da towarzystwa » funduszu wdów i sie­
rót po księżach gr. kat.“, ponieśli jednak — jak pi­
sałem wówczas — dotkliwą klęskę?

W ostatnich dniach kwietnia na zwołanćm ad hoc 
zebraniu delegatów wszystkich dekanatów dyecezyi 
lwowskićj, oświadczyło się Zgromadzenie ogromną wię­
kszością głosów przeciw ulokowaniu kapitałów fundu­
szu wdów i sierot w nowym banku włościańskim, wy­
brano jednak komisyą, która jeszcze raz rzecz zbadać i na­
stępnie zwołać się mającemu sgromadzeniu sprawę zdać 
miała. Tymczasem św. Jur nie próżnował. Wczoraj 
odbyło się to drugie Zgromadzenie. Zjazd księży ru­
skich był nadzwyczaj liczny. Wszystkie dekanaty by­
ły zastąpione i wszystko stało się po myśli św. Jura 
t. j. założycieli banku większością głosów bardzo zna­
czną, bo tylko ksiądz proboszcz Sembratowicz (kuzyn 
metropolity) ks. Gojdacz i czterech innych delegatów 
głosowało przeciw pożyczaniu bankowi pieniędzy z

funduszu wdów i sierot. Reszta uchwaliła oddać 75 
tysięcy guldenów z tego funduszu bankowi powstają­
cemu, upatrując w tćm stósownie do wniosków komi- 
syi, nie tylko bardzo korzystną dla funduszu rzeczo­
nego lokacyą, lecz i ofiarę dla sprawy ruskićj, która 
przez powstanie tego banku ma bardzo wiele zyskać.

Szczegółów z posiedzenia tego jeszcze nie mam, 
podam je późnićj, tu nadmienięl tylko, że zwycięzkie 
stronnictwo świętojurskie postarało się i o to, by sami 
jego przyjaciele jak pp. Pawlików, Kuliczkowski, Do- 
briański itd. do Rady zawiadowczćj banku weszli.

Opinią moją, a nie wątpię, że i ogółu ludzi, zdro­
wo na rzeczy patrzących a szczerze krajowi życzli- 
w ch, o banku księżym, wyraziłem już dawniej. Nie 
cbcę więc tu powtarzać, jak zgubnym pod każdym 
względem moralnym będzie ten bank, jeżeli kapłani 
będąjego ajentami, jeżeli zamiast służbą Bożą, 
konfesyonałem, amboną, nauką ludu i t. d. będą zaj­
mowali się udzielaniem i odbieraniem pożyczek, ścią­
ganiem procentów, egzekwowaniem, grabieniem i t. d. 
dłużników. Czy instytucya taka będzie korzystną dla 
celów politycznych ruskich, nie wiem, dla moralnych 
interesów ludu naszego i całego społeczeństwa korzy­
stną być nie może.

Bank „ruski“ będzie już teraz mógł wejść w 
życie.

We wrześniu ma się odbyć sesya sejmu krajowe­
go, a pp. Adam ks. Sapieha, Dzwonkowski, 
Ludwik hr. Wodzicki i August hr. Łoś, złożyli 
mandaty poselskie. Czy to tylko odwołanie się do 
wyborców, którzy ponownym wyborem mieliby wyrazić 
niezachwianą do dotychczasowych reprezentantów swo­
ich ufeość? Czy tćż panowie ci zupełnie w zacisze 
domowe chcą się usunąć?

Dziś lozpoczął się w Przemyślu zjazd Towarzy­
stwa pedagogicznego. Jak wypadaie co do udziału, 
nie wiadomo; ztąd udała się do Przemyśla bardzo zna­
czna liczba nauczycieli, czy jednak z innych stron ró­
wnie licznie zjada się członkowie towarzystwa, dowie­
my się dopićro jutro.

W niedzielę jedziemy do Stryja. Kasyno mie­
szczańskie urządza wycieczkę koleją żelazną. Podróż 
tam i napowrót kosztuje od osoby 1 guld. i 80 cent., 
udział więc będzie zapewne wielki, zwłaszcza, jeżeli 
pogoda i nadal sprzyjać będzie.

NIEMCY.

=£ Berlin, 19 lipca. Napróżno wykazywały już 
i wykazują niektóre pisma katolickie, że oskarżony 
Kullmann w żadnćj nie pozostawał zażyłości z księżmi, 
jak to utrzymywano początkowo, Dapróżno wreszcie 
występuje p. Funke w Magd. Ztg. z długim listem, 
w którym wykazuje jako dawniejszy nauczyciel Kull- 
nianna, że jego uczeń nie wiele się zawsze kłopotał o 
religią i że więc nieprawdopodobnem jest, ża z fana­
tyzmu religijnego popełnił zamach na księcia Bismarcka 
-— nic to wszystko nie pomaga. Potrzebnćm jest dla 
polityki kanclerza, ażeby klerykalne stronnictwo i ka­
toliccy księża byli winnymi zamachu, a więc są nimi 
— chociażby już dla tego, że Kullmann jest katolikiem. 
Wyjątek zNordd. Allg. Ztg. zamieszczony w prze­
glądzie przekonywa nas o tendencyi prasy niemieckićj; 
takich wyjątków i więcćj dostarczyćbyśmy mogli 
z innych pism berlińskieh, gdybyśmy już nie wiedzieli,
że wszystkie dzienniki usiłują cał«B« ka"__ ,■ - o . uourzenia też prasy
przyniosły już pożądany dla księcia skutek, bo po­
twierdza się wiadomość o rozkazie wydanym do pro­
kuratorów, ażeby nie tylko baczną zwracali uwagę na 
pisma katolickie, ale śledzili wszystkie kroki stowarzy­
szeń katolickich. Niewątpliwie dalszych jeszcze w tym 
względzie spodziewać się należy rozporządzeń.

Wspominaliśmy już dawnićj o piśmie wystósowa- 
nćm do cesarza niemieckiego przez zawiadowcę bisku­
pstwa Hahne, upraszającóm o uwolnienie uwięzionych 
biskupów. Otóż wedle Nation. - Z tjg. odpowiedział 
cesarz, że nie może być mowy o żadnćj łasce dopóty, 
dopóki biskupi nie zaniechają oporu. Pisma niemie­
ckie pochwalają naturalnie tę odpowiedź i powstają 
przy tćj sposobności przeciwko biskupowi padernborn- 
skiemu, Marcinowi,- który ku zgorszeniu opinii libe— 
śalnćj Niemiec nie został jeszcze uwięziony. — Księcia 
Bismarcka, który w dniu 17 b. m. po dokonanym za­
machu udał się po pierwszy raz do kąpieli, witano po­
dobno z wielkim entuzyazmem.

F R A N C Y A.
w ParyiB, 17 lipca. I otóż nowe przesilenie 

gabinetowe we Francyi. Ministrowie Magne i Four- 
tou złożyli swe teki na ręce Mac-Mahona, który nieo- 
świadczył się dotąd czy przyjmuje dymisye ministrów, 
i chce całą rzecz przeciągnąć aż do przyszłego ponie­
działku,. w którym to dniu rozpocząć się mają obrady 
nad wnioskiem Kazimierza Pćriera i polityka Francyi 
inny prawdopodobnie poweźmie kierunek. Dymisyą 
ministra skarbu Magne spowodowało, jak wiadomo, nie- 
przyjęcie przez Zgromadzenie narodowe proponowanych 
przezeń projektów podatkowych, a mianowicie odrzucenie 
podwyższenia opłaty od soli. Minister Fourtou podał 
się do dymisyi głównie z powodu nieporozumień 
z prefektem policyi paryzkićj Renault, który śledztwu 
przeciw bonapartystowskiemu komitetowi centralnemu 
z jak największą postanowił przeprowadzić ścisłością. 
I minister spraw zagranicznych ks. Decazes był zda­
nia prefekta Renault, jedyny tylko Fourtou, zapalopy 
bonapartysta, żadną miarą nie chciał zgodzić się na 
ściganie członków swego stronnictwa. Zwołana sku­
tkiem tego rada ministrów spowodowała wystąpienie 
ministra Fourtou z gabinetu.

Ustąpienie dwóch bonapartystowskich ministrów 
jest wielce na rękę republikanom a radość ich zwię­
kszyła się jeszcze zwycięztwem, jakie odnieśli przy wy­
borach biur Izby. Z piętnastu bowiem wydziałów, w 
9 na przewodniczących i sekretarzy wybrano republi­
kanów. Dzienniki republikańskie upatrują w tćm zwy­
cięstwie oznakę postępu idei republikańsk“ićj, która jak 
mają nadzieję, zwycięży i przy obradach konstytu­
cyjnych.

Co do komisyi trzydziestu i prac jćj nad prawami 
konstytucyjnemi, to jak dobrze poinformowany paryzki 

, korespondent do K o e 1 n. Ztg. donosi, miał mieć 
Mac-Mahoń w ostatnich dniach naradę z przewodni­
czącym komisyi Batbie i wyraził przytćm swe zado­
wolenie nad gorliwością, z jaką obecnie komisya pra­
cuje. Marszałek Mac-Mahon jak dawnićj tak i teraz 
główny kładzie przycisk, zdaniem korespondenta, na 
organizacyą septennatu i wyraził nadto życzenie, aby 
tomisye dla rawa wyborczego i senatu do poniedział­
ku pokończyły swe prace, tak, aby posiedzenie ponie-

I'
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działkowe Izby rozpoczęło już na dobre konstytq5i 
obrady. !

Projekt konstytucyjny wypracowany przez 
syą trzydziestu i sprawozdanie deputowanego V{, 
von, o którćm już donosiliśmy, znajdują jedynie 
chwały ze strony bonapartystów, a republikańskie 
gana ostrćj poddają je krytyce. Journal d e s (¡ 
bats zaś oświadcza, że siedmioletni pokój jakiego^ 
deputowany Ventavon, byłby tylko zbrojnym pokoi 
Minął już niepowrotnie czas kompromisów i uktajj 
piszą Debaty i wybór pomiędzy monarchią a rze¡ 
pospolitą możebny przedtćm, dzisiaj jest już niep( 
bnym. Rćpub. franę. powiada, że przez przyj, 
projektu deputowanego Ventavon stworzonoby ¿j¡ 
turę bez żadnego celu i jedynym tylko punktem , 
ścia jest przyjęcie wniosku Kazimierza Pćrier. Ten 
zapatrywania swe w tych kilku zamyka słowach 
projekt komisyi trzydziestu zamyka wrota dla rzJ 
pospolitćj, otwierając je jedynie dla monarchii. (y 
łach republikańskich mają nadzieję, że wniosek l( 
mierzą Pćrier przejdzie większością trzydziestu gł0;

-

HISZPANIA.
=5«= Madryt, 16 lipca. Do T i m e s a telegra) 

że Karliści opuścili Estellę i wymaszerowali do Bi 
celem blokowania Bilbao. Oddział karlistów zło) 
z 900 ludzi udał się z Bilbao w głąb kraju celem ; 
kognoskowania pozycyi nieprzyjacielskich. Komm 
cya na rzece Nerwion otwarta, a nowo zbudo» 
twierdze bronią jćj lewego brzegu. Zresztą tylko 
biety mogą bez niebezpieczeństwa robić wycieczki 
Bilbao, bo mężczyzn zatrzymują natychmiast karli 
krótki z nimi robią proces. Mieszkańcy nad brzeg 
morza nie śmią wchodzić w żadne stósunki z at 
republikańską, bo dowódzcy karlistowscy wydali 
kaz, w którym oświadczają wręcz, iż za każdy strzał 
ryby padł z floty rozstrzelany będzie ktoś z rządi 
partyi. W ogóle postanowili karliści, jak się zdaje, j 
barzyńską prowadzić wojnę, a najświeższy teleoj 
donosi, że w Biscai zabrali karliści 1600 zakładnitj 
których chcą natychmiast rozstrzelać skoro tylko zs 
pieni zostaną przez republikanów.

Urzędowe wiadomości z dnia dzisiejszego done 
że karliści zaniechali oblężenia Puicerdy po nieud 
się ponownego szturmu na miasto. Przeszło 180 
cisków rzucili na Puicerdę, ale bez żadnego skuli 
cofnęli się przez dolinę Ribas. Dwa ich bataliony i 
w Cirangui i Puente la Reina, a po jednym batali 
mają w Lorsa, Murillo i Abarzuza. Pod Pampę 
formuje się nowy batalion nawarski.

ANGLIA.
# Londyn, 16 lipca. Niebieska księga o 

kselskićj konferencyi w dniu wczorajszym rozi 
daje powód prasie londyńskićj do zastanowienia 
nad konferencyą i odpowiedzią lorda Derby, któi 
streszczeniu podaliśmy w ostatnim numerze nas 
pisma. Dzienniki angielskie wszelkiego odcienia) 
dzają się najzupełniej na stanowisko jakie zajął 
Derby w obec rosyjskich projektów. Ogólnie pod 
się słowa angielskićj Post, na które każdy A 
chętnie się pisze. Post pisze dosłownie: „Angl: 
mocarstwem morskićm a nie wojskowćm i musi L 
praw swych na morzu, które jedyne obawiać si 
nakazują. Zrzec się tych praw i pozwolić niept 
cielowi blokować porty angielskie i zastój sprow 
nr bjluliy BUUlObÓjSt WCUl Ula A flglli. Nfitl
nie, że mocarstwom nieposiadająeym flot znaczniej! 
i tak potężnych jak Anglia, obstawanie angielsi 
rządu przy swych prawach morskich, zdaje się 
egoistycznćm i samolubnóm, atoli nie można żądl 
nas zrzeczenia się tćj jedynćj przewagi, jaką poeiad 
wśród mocarstw europejskich. Dla tego “tćż tv 
względzie pozostaniemy na naszćm stanowisku.“

Co do konferencyi samćj, i Belgia w ostatnim 
sie zaczyna robić trudności w kwestyi morskićj a 
dnoczone Stany północnej Ameryki miały się rófl 
oświadczyć, że nie dopuszczą do rewizyi traktató 
16 kwietnia 1856 i nie godzą się na obrady na i 
ferencyi w kwestyi praw na morzu. Główny oi 
londyński Times obojętnie bardzo traktuje całą! 
styą konferencyi brukselskićj i w wstępnym artjl 
ostrćj poddaje ją krytyce. Nie myślimy bynajm 
— pisze T i m e a — naganiać jakichkolwiekbądź i 
tropijnych zamiarów, ale zamiary te i cele nie po 
ny być błazeństwem, ani ukrywać w sobie żaJi 
politycznych intryg. Ustanawiać przecież jakiś 
wyższy międzynarodowy trybunał, któryby krytyki 
zachowanie sią i operacye jenerałów w polu, by 
to tylko powiększać błąd jeden o drugi i ideę W 
przelewać z pokolenia na pokolenie, nadając jćj 
trwały. Times pochwala w końcu swego arty 
zimne zachowanie się w obec brukselskićj konfetf 
rządów niemieckiego i szwedzkiego.

Telegramy,
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 19 lipca. Wczoraj odbyła się w 
cluse pięćsetletnia rocznica śmierci Petrarki. 
ski poseł Nigra miał przydłuższą przemowę prz) 
okoliczności i podniósł, że Włochy cieszą się, iż » 
wyrazić Francyi przy tćj sposobności swe najży’ 
sympatye. „Dzięki pamięci Petra-'-'-" - slow1
gry — obecnymi jesteśmy z najpięk
szycn uroczystości, bo dwa widzimy narody z jf 
krwi powstałe i w jednych i tych samych wycho' 
tradycyach na polu sztuki i literatury, łączące i 
jednćj myśli — dwa narody stworzone na“to,“abj 
z sobą zawsze w miłości i wzajemnym dla siebie 
cunku i nie wojować z sobą inaczćj jak tylko n» 
duchowego rozwoju.“ Nigra zakończył mowę 
wynurzając w imieniu Wioch i króla Wiktora Em1 
ela wdzięczność dla Francyi za udział ¡ći w osf 
dzeniu Włoch.

Petersburg, 19 lipca. Dziennik urz?* 
ogłasza nowe prawo dotyczące zakazanych stoW> 
szeń. Prawo to znosi surowe dotychczas kary * 
względzie i określa dokladnićj punkta potrzeb»' 
wytoczenia komuś śledztwa za należenie do stoff’ 
szenia wbrew przepisom prawnym.

Londyn, 17 lipca. Podsekretarz stanu d'a 
lonii Karl of Garnanvon, oświadczył na dzisiejsze»1 
siedzeniu Izby niższćj, że rząd gotów jest przyjr 
stąpienie wysp Fidgi, ale bez żadnych war«»1 
Warunki bowiem postawione Anglii przez rząd ! 
Fidgi, są nie do przyjęcia.
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Wystawa
płodów rolniczych i gospodarskich

w Warszawie.
Komitet tegorocznej wystawy rólniczćj podaje do 

powszechnój wiadomości, że postawiony w § 6 warun­
ków wystawy termin prekluzyjny do składania dekla- 
racyi, oraz poświadczonych wykazów przedmiotów na 
wystawę nadesłaó się mających, przedłużony zostaje do 
dnia 1 (13) sierpnia r. b.

Komitet tegorocznój wystawy rolniczej w Warsza­
wie powołując się na ogłoszenia swe co do obniżenia 
opłaty za przewóz przedmiotów na wystawę za pośre­
dnictwem dróg żelaznych, podaje do wiadomości pp. 
wystawców, że pragnący korzystać z takowój ulgi, 
winni się zgłaszać osobiście lub listownie do komitetu 
z prośbą o zaopatrzenie ich w odpowiednie świadectwa, 
dla okazania takowych właściwym urzędnikom dróg 
żelaznych przy ekspedyowaniu przesyłanych przedmio­
tów. Przytóm komitet nadmienia, że świadectwa na 
przewóz przedmiotów wracających z wystawy wyda­
wane będą przez komitet po ukończeniu wystawy.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 19 lipca. Publikowany w urzę­
dowej Ga c eta dekret ogłasza całą Hiszpanią 
w stanie oblężenia, zaprowadza sekwestr na 
majątek wszystkich w hufcach karlistowskich 
i w ogóle don Carlosowi służących ; przeznacza 
z dochodów tych majątków 100,000 pesatów 
dla familii każdego wyższego przez karlistów 
rozstrzelanego oficera, 50,000 pesatów dla fa­
milii innych rozstrzelanych oficerów, 25,000 dla 
familii rozstrzelanych żołnierzy i ochotników. 
Każda po ogłoszeniu niniejszego dekretu ze 
strony karlistów uskuteczniona tradycya mają­
tku ogłasza się za nieważną i niebyłą. Wszy­
stkie nie dozwolone towarzystwa rozwiązują się; 
zakazuje się dalej rozpowszechniania innych o 
powstaniu karlistowskiem prócz ogłoszonych w 
Gacę ta wiadomości, nakazuje uformowanie 80 
batalionów z kontyngensów od 22 do 35 lat 
wieku, o ile należący do tych kontyngensów 
są niezamężni, owdowiali lub bezdzietni. Pobór 
naznaczony na ostatni tydzień sierpnia. Rezer­
wistom wolno się wykupić od wojska za 1250 
pesatów. Telegram Gac eta z dnia 17 m. b. 
donosi o poddaniu się miasta Cuence, załogę 
karlistowską do niewoli wziętą odprowadzono 
do Chelvy.

Królewiec, 20 lipca. Wedle Ost- 
preussische Z tg. rozszerzono krótko przed 
wybuchem rozruchów w Quednau pomiędzy lu­
dem wiejskim pisma socyalno-demokratyczne 
jako to: podpisaną przez Jana Most w Chemnitz 
drukowaną przestrogę dla robotników wiejskich 
i drukowane w Zurychu socyalno-demokraty­
czne pieśni dla robotników.

Paryż, 20 lipca. Journal officiel do­
nosi, że p. Fourtou podał się do dymisyi i Jże 
Mac-Mahon takową przyjął, poruczywszy tym­
czasowo załatwianie czynności ministra spraw 
wewnętrznych jenerałowi Cissey.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 20 lipca.

— * Na mocy rozporządzenia ministra wyznań zatrzy­
mano urzędnikom duchownym jeneralnego konsystorza gnieź­
nieńskiego. płatne dnia 1 lipca rb. pensyo.

— * Wydane nakładem księgarni p. Edmunda Calliera 
„Pamięt niki Ułana“, które, jak to swego czasu donosiliśmy, 
przez policyą zabrane zostały, zwrócono w sobotę nakładcy po 
zamazaniu czernidłem drukarskióm inkryminowanego ustępu.

— * Roki sądu przysięgłych. Sprawa Gerstla. 
(Ciąg dalszy). Co do sum pojedynczych nadmieniamy: 1, co 
do zapisania na konto Gerstla salda 9500 ta!., twierdzi Feld- 
mann, że w czasie, gdy Gerstel nabył w subhaście dobra Sie­
kierki, niedobór wynosił już sumę 10,000 tal. Gerstel tedy ra­
dził mu, aby zaciągnięty przez towarzystwo pożyczkowe w kró­
lewskim banku dług 10,300 tal. wpisał do książek jako zapła­
cony, co tóż uczynił. By za to uzyskać ekwiwalent, musiano 
osobne dla Gerstla założyć konto. 2, co do zapisania na konto 
Ieldmanna salda 20,000 tal. nadmieniamy, że ponieważ jako urzę­
dnik Tow. nie mógł z nićm robić interesów, przeto podsuwał 
«jca swego Jdoraa, któremu konto otworzył. W r. 1872 od­
dawał się spekulacjom papierami giełdowemi, które brał z za­
sobów towarzystwa w takim stopniu, że zakupy jego np. w tu­
tejszym prowincyonalnym banku wekslowym w przebiegu pół- 
roku wynosiły 1,214,187 tal. Około końca 1872 r. była na kon­
to Feldmanna w towarzystwie pożyczkowem suma 19,000 tal. 3, 
co do brakujących zapasów kasowych w kwocie 19,000 tal. 
nadmieniamy, że wieczorem dnia 29 października 1873 r. przy 
obłożeniu kasy aresztem było w niój włącznie z markami poczto- 
Werni okclo 10 tal. podczas kiedy miało w nićj być 19,000 tal.

60 do przyjętych a nie znalezionych depozytów w sumie 
'>000 tal. są-' “-'w rozpoczęte przez likwidatorów układy z wie- 
rzycielami, na. DOI zagrz... nsyami zgłosili, że osób w ogóle 22 za 
odebraniem kwitu irejfoZEy towego wpłaciły do kasy gotówką 
<070 tal. 5, co do brakujących efektów i weksli w sumie 7500 
“1. nadmieniamy, że po objęciu spraw towarzystwa przez li­
kwidatorów zgłosiły się rozmaite osoby z pretensyami o zwró­
cenie weksli i efektów, chcąc za to zwrócić otrzymane zaliczki.
", co do zastawionych nieprawnie efektów w sumie 15,000 tal., 

ykazało się przy objęciu spraw tow. przez likwid. że za złożeniem 
eksli i zastawieniem efektów pożyczono od król, banku i od 
schodnio-niemieckiego banku 15,250 tal., które przez likwida- 

\ zwróoone być musiaiy, by uwolnić efekty od ciążącego na 
i7v- Prócz teS° prseniewierzono jeszcze 1, w obec wie-
chos6 '•w konkursie kupca Michaelisa Urbana 2000 tal 2, w 

eciwierzycieli w konkursie kupca Hermana Matschke 1384
>• 3, w obec właściciela dóbr Alfreda Jaensch 1800 tal.

~ 1 ak w śle(iz;twic wstępnem jak podczas dzisiejszego ustne­
go ftP°st?P°W8ma zeznał Feldmann, że przeniewierzył w ogóle 
.0 lal. Suma ta jednak jest za małą; bo doliczywszy straty, 

e1 wartt°8? wziętych z depozytu efektów wypadnie 
topńr. “/bob tal., którą przeniewieizyl, tak że odciągnąwszy su­
tsi ogólnego nied°boru 80,000 tal. pozostaje reszta 32,000 
tiflu • rd Gerstel przeniewierzył. Gerstel twierdzący ,Bże jest 
WUlrlnny,ID» zezDai jednak, że na krótszy lub dłuższy czas brał 
Da ni?6 lub mnlei8ze sumy 1 ka»y towarzystwa i użył takowych 
da,;! 6 8we Prywatne. Dziś zeznał jeszcze, że 10,000 tal. a w 

ilikwu.Weg0 uwięzienia wziął 20,000 ul. Wedle obliczenia zaś 
” tow • rów 5 znawców dochodzi suma przez Gerstla z kasy 

wzięta do 30,546 tal. y
tCfr«»rtU£a część skarżenia wykazuje, że Gerstel, zapisany do 
kuniti“ )ako właściciel hrmy H. Gerstel prowadził książki 1 
War ® )ako właśoiciel dóbr> z.rządzca konkursowy i kasj er 
Kłften 8l'-a Pożyczkowego, że książki te wedle opinii przysię- 
PrawV8Wlzora książek Hiinischa były co do fnrmy prawidłowo 

■mzone lecz nie co do treści, gdyż wielka liczba znajduje się

i!

w nich fałszywych zapisów, źe przeto zgłosiwszy się do konkursu1 
dopuścił się bankructwa z oszustwem połączonego, co i zezna­
nia r eldmana stwierdzają. Zeznał bowiem, że Gerstel kazał mu 
zgóry tak zwane bieżące dochody towarzystwa pożyczkowego 
zapisywać nie do ksiąg towarzystwa lecz do ksiąg handlowych 
swoich. Oskarżenie wykazuje inne jeszcze operacye jego, które 
niewątpliwie wykazują że książki wszystkie były prowadzone 
wedle jego wskazówek, czemu naturalnie przeczy.

Formula oskarżenia brzmi:
I. Hugon Gerstel oskarża się, że w Poznaniu od 1 sty­

cznia 1869 do końca października 1873 przez rozmaite samo­
dzielne czyny

1) przywłaszczył sobie bezprawnie obce ruchome rzeczy, 
tj. należące do towarzystwa pożyczkowego w Poznaniu 
i do innych osób pieniądze i papiery wartościowe w 
ogólnej sumie przeszło 20,000 tal., które miał sobie po­
wierzone resp. miał w schowaniu;

2) że jako członek zarządu towarzystwa „Vorschussverein 
zu Posen, Eingetragene Genossensehaft,“ które w koń­
cu października 1873 zawiesiło wypłaty, podczas kiedy 
Gerstel na rachunek stowarzyszonych robił interesa 
handlowe, książki handlowe Towarzystwa i to w celu 
podkopania ich wiarogodności, w ten sposób przez 
innego prowadził i zmieniał, że takowe nie podają po­
glądu na stan majątkowy towarzystwa;

3) że jako kupiec, który na własny rachunek prowadził 
interesa handlowe i w końcu października 1873 zawie­
sił wypłaty, książki handlowe prowadzi! i zmieniał 
przez innego i to w celu nadwerężania ich wiarogodno­
ści w ten sposób, iż nie podają poglądu na stan jego 
maiątkowy.

II. Wojciech Feldmann oskarża się, że w Poznaniu w 
czasie od 1 stycznia 1869 r. do końca października 1873 roku 
przez rozmaite samodzielne czyny

1) przywłaszczył sobie bezprawnie obce ruchome rzeczy 
tj. należące do towarzystwa pożyczkowego w Pozna­
niu i do innych 08Ób pieniądze i papiery wartościowe, 
które jako powierzone mu miał w posiadaniu iub za­
chowaniu,

2) że kupcowi Hugonowi Gerstel w Poznaniu dopomagał
świadomie do popełnienia pod 1 no. 2 i 3 przytoczo­
nych czynów. (Ciąg dalszy nastąpi.)
Doniesienia policyjne. Znalezio .o but kamaszowy 

parasol, kapelusz pilśniowy i 2 blaszki orderowe; zgubiono czar­
ną i niebieską jedwabną latową chustkę szalową, czarną kami­
zelkę, nóż z okładką szyldkretową i zegarek damski.

— * Wieś Dziećmiarki w powiecie gnieźnieńskim, sprze 
dal dotychczasowy właściciel p. Brodnicki p. hr. Albinowi We 
sierskiemu z Zakrzewa.

. * Księdza lic. Góreckiego z Chełmży z rozporządze­
nia regeneyi kwidzyńskiej, jak donosi Gazeta Toruńska, 
wywieziono pod strażą sekretarza landratury i dwóch żandar- 
s?ę'tłum^^parafr8110 W Pyd°oszczy- Rrzy pożegnaniu zebrały

. ~ * P>r; Antoniemu Małeckiemu wręczyli w d. 16 bm 
™ luj“1t!nu iSiu{iauZbw' uniwersytetu lwowskiego, akademicy 
Karol Engel i Michał .Chyliński pamiątkowy adres. Na pier 
wszej karcie wspaniale ozdobionśj książki zamieszczono następu 
jące słowa.

„Mistrzu profesorze!
.. ,Szozery ,za! wzbudziło w nas ustąpienie twoje z katedry 
iteratury polskiej na naszój wszechnicy. Świetne czyny twego 
życia zrosle w dziwnie piękną całość, doznały już dziś zasłużo- 
nego uznania. Polska błyszczącemi głoskami wpisała twe imię 
w poczet najznakomitszych swych synów, a cały świat naukowy 
widzi w tobie szczytnego reprezentanta umiejętności, wielkie-o 
i nieśmiertelnego badacza. Do wspaniałego wieńca zdobiącego 
skroń twą, wplatamy i my wdzięczne wspomnienie o twej na- 
uczycielskiój działalności. W obecnój bolesnej dla nas, z powo 
du twego ustąpienia chwili, składamy ci słowa szczerój podńj 
ki za rozlegle prace, jakie około naszego wykształcenia połó- 
zyłes. Z wyrazami glębokiój dla ciebie czci, łączymy zarazem 
żywą nadzieję, ze jeszcze przez długi szereg lat, ciesząc się 
pełną siłą umysłu, służyć będziesz młodszemu pokoleniu na po 
lu nauki za najgodniejszy wzór naśladowania.“

Przeszło 20 kartek zapisano samymi podpisami.
. Tl ,w,SiJdzie kryminalnym warszawskim toczyła sie 

w tych dniach sprawa przeciw kilkunastu Żydom o świadome 
puszczanie w kurs fałszywych papierów, które sprowadzali z 
bzwajcaryi, gdzie wyrobem się zajmować mieli jacyś BiechoWski 
i Wilkoszewski. żydzi ci sformowali się w towarzystwo, za­
warli z sobą akt piśmienny i na podstawie umowy tói fałszywe 
im papierami handlowali. Siedmiu z nich skazał sąd kryminal­
ny na 8 lat ciężkich robot w zakładach fabrycznych a następnie 
na osiedlenie na Syberyi.

. 7 * Y Warszawie w dniu 16 b. m. zawartym został 
związek małżeński pomiędzy p. Aleksandrem Zarzyckim 
dyrektorem iowarzystwa muzycznego, znanym kompozytorem 
i fortepiamstą, a panią Franciszką z Leskich Prusza- 
kową.

i ~ + ]V,,Dl'eZnie umarł w dniu 1J bm- Stefan Grotko- 
wski, wychodźca z dawnych czasów. Rodacy mieszkający w 
tóm mieście zajęli się jego pogrzebem. H '

— * Od Zarządu Towarzystwa politechniko w polskich
w Monachium odbieramy pismo następujące: »»«-wu

nOd kilku tygodni kursuje pomiędzy przebywającymi tu 
Polakami odezwa od Towarzystwa kształcącój się młodzieży 
polskiej adresowana do Towarzystwa „politechników polskich“ 
w Monachium. Nimejszem oświadczamy, że wzmiankowana o- 
dezwa towarzystwu naszemu przysłaną nie została, protestuje­
my więc przeciw nieprawnemu postępowaniu i nadużywaniu na­
szego imienia, nadmieniając jednocześnie, że zgodnie z 8 1 *) 
statutu naszego Towarzystwa odpowiadamy jedynie tylko w 
kwes^yaeh stojących w związku z przytoczonym paragrafem

W imieniu Iow. politechników polskich w Monachium. ' 
__________ Zarząd.“

*) § 1 statutu. Celem Towarzystwa politechników pol­
skich jest wzajemna pomoc naukowa w przedmiotach czysto 
fachowych J

a) przez repetytorya,
b) przez odczyty treści fachowój.

TT ~ t ® nadziejach tegorocznych zbiorów w Europie
p. Ii. Kains Jackson w londyńskim Times tak się wyraża- Je­
żeli porównamy obecny stan zasiewów w całej Europie z zasie­
wami tejże pory w zeszłym roku, okaże się, iż pierwsze bez 
porównania są pomyślniejsze i że możemy mieć nadzieje obfi­
tych w tym roku plonów. Wielu tóż gospodarzy uważa rok 
bieżący za rozpoczynający szereg dobrych lat dia rólników “ 
Dodać należy że wspomniony sprawozdawca Ti mesa p. Kaiiis 
Jacksohnt uważany jest w Anglii za powagę w świecie rolniczym.

— * Nowy telegraf podmorski między Europą a Ame- 
ryką spuszczają właśnie w morze z okrętu angielskiego Fara­
day.“ Otóż rozeszła się była przed tygodniem wieść z Ameryki, 
iż „Faraday“ utonął dostawszy się pod krę biegunową, jaka 
właśnie dochodzi pod Isiandyą. Tymzasem najnowszy telegram 
biura Reutera zaprzecza stanowczo pogłoskom o zatonięciu te­
go okrętu, dodając, iż„Farada.“ nieprzerwanie pracuje nad za­
nurzeniem nowój liny telegraficznej.

— * Potwór morski. Na wybrzeżu pod Foggia, w Środ­
kowych Włoszech, osiadł w tych dniach na mieliźnie i ubity 
został przez rybaków osobliwszy potwór morski z rodzaju wie­
lorybów, półczwarta metra długi a ważący 350 kilogramów ko­
loru białego w ciemne pręgi i z parą akrzeli po bokach a je- 
dnemi na grzbiecie.

— =•• Kalendarz. Jutro w poniedziałek dnia 21 lipca Pra- 
ksedy panny; w kalendarzu słowiańskim Stoslawa.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 3, zachód o godzinie 
8 minut 8.

Pierwsza kwadra dnia 21 lipca o 2 godzinie po południu.
Dnia 21 lipca 1229 śmierć Iwona, biskupa krakowskiego.

— 1567 pobicie Moskwy pod Czaśnikami. — 1592 list carycy 
do Poniatowskiego namawiający go do Targowicy. — 1798 Jó­
zef Sulkowski odznacza się w bitwie pod Piramidami.

położone pomiędzy cmentarzem i kościołem, tudzież wewnętrzne 
miejsce, na któróm kościół stoi było dawniej cmentarzem, na 
którym chowano zmarłe osoby, znaczenie jakieś w parafi mają­
ce; bo pełno na obu miejscach kości i trumien. Było więc 
zwyczajem dawniej osoby takie chować we wnętrzu kościoła w 
ziemi, a na groby kłaść bezpośrednio ceglaną posadzkę. Tylko 
niektóre z tych grobów są murowane.

Donosiliście w Waszem piśmie o zakazie grzebania umar­
łych na tutejszym cmentarzu farnym, wydanym przez policyą z 
powodu, że cmentarz ten miał być przyczyną zanieczyszczenia 
wody w pompie, o jakie 150 kroków od cmentarza w bliskości 
wojskowego lazaretu stojącej, i nadmieniliście, iż nie ement irz, 
jeno niedostateczny odpływ nieczystości w pobliskim rowie 
udziela szkodliwych pierwiastków wodzie w pompie. Otóż dzi­
siaj donosimy, że magistrat, dbały o zdrowie mieszkańców rze­
czony rów z niemałym kosztem uregulować kazał, tak że ścią­
gające weń miejskie nieczystości odpływają, przez miejskie bło­
nia do rzeki i odtąd już powietrza gniciem zatruwać nie będą. 
Policyą tóż zakaz grzebania umarłych na cmentarzu farnym, na 
który proboszcz miejscowy się nie zgodził, po uregulowaniu ro­
wu cofnęła.

Kupiec Madaliński nabywszy na własność dom, w narożni­
ku rynku stojący, przeniósł swój handel korzenny i żelaza z 
dawniejszego miejsca do własnego domu. Handel ten został 
znacznie rozprzestrzeniony i z wielką wygodą dla kupującój pu­
bliczności urządzony. Nie ustępuje on w niczćm podobnym han­
dlom we większych istniejącym miastach. Każdy w nim znajdzie 
skorą i uprzejmą usługę, tudzież wielki dobór przedmiotów 
handlowych.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 20 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Sokol- 
męka z Pigfowic, Brzeski z Cieślina, Ulatowski z Tryszczy- 
na, Koszutski Nestor z Berlina, Walknowski, Potworowski i 
Parczewski z Królestwa Pol., baron v. Färber z Hanoweru, 
Brodnicki z Nieświa9towic, Ponikierski z Wiśniewa, Gutowski 
z Odrowąża, Sozaniecki z Boguszyna, Taczanowski Witold 
z Siawoszewa, Schueider z Hamburga.

STERNA HO 1 EL EUROPEJSKI. Joachimczyk z Berlina, Po­
pławski z Królestwa Pol, Stajkowski z Warszawy, Müller z 
Stuttgartu, Weidner z Brukseli, Tadrzyński z Torunia, Roth- 
rnann z Gniezna, Liohtenstern z Gdańska, Stahl weg z Byd­
goszczy, Szwantowski z Inowrocławia,

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

z Ń'ZS
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Wrześni.............. 3 55 rano Skwierzyny............
Wągrówca........... 4 _ Pleszewa ....
Krotoszyna........... 6 Wa.grówoa
Obornik’................. 9 30 Kurnika
Ostrowa................ 7 50
Stęszewa .............. 8 10 Obornik .
Kurnika................. 6 55 no K roto suz vn 2
Wągrówca........... 6 15 połud. Ostrowa .
Pleszewa.............. , 8 15 wie- Wagrówca...........
Skwierzyny . ... . 8 20 czo- Wrześni.................

rem.
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dnia.
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7 
6 
7 
5 
6!
8'l0 
9 15 
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SOSPOBARtTWa, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 18 lipna. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. I w ubiegłym także tygodniu mie­
liśmy nieznośne upały, na prowlneyi jednak spadły miejscami 
ulewne deszcze. Powietrze takie jest dla żniw, które wszędzie 
już rozpoczęto, nader pomyślne. Żyto daje plon obfity i sypie 
dobrze. Dia kartofli byłby deszcz bardzo pożądany; z tóm 
wszystkióm nie pozostawia stan pól nic podobno do życzeniu. 
Na zamie;soowyoh targach zbożowych było usposobienie minio­
nego tygodnia słabe a ceny zniżały się; dowóz na targi tutejsze j 
byl tak mały, że ledwo wystarczał na pokrycie potrzeb miejsce- i 
wój konsumcyi. Przytóm ustala znacznie ochota do kupna w ‘ 
skutek nizkieh notowań zamiejscowych, tak że wszystkie zboża 1 
tan ój sprzedawano. Kolejami wysiano od dnia 11 do 17 lipca; 
48 węcpli pszenicy, 104 węcple żyta, 14 węcpli jęczmienia, 54 
we ple owsa i 5 węcpli grochu. Płacono za pszenicę 80-91 
tal. per 1050 kilo; żyto 65-69 tai., rosyjskie 56-59 tal. per 1000 
kil': jęczmień 60-64 tal. per 925 kilo; owies 40-43 tal. per 
?25 JUIo; groch na paszę 72-75, do gotowania 76-80; wykę 
52- >5 tal. per 1125 kilo; tatarkę 47-50 tal. per 875 kilo; ! 
rz zimowy 75-80 tal.; rzep zimowy 74-81 tal. per 1000 
kilo. Mąka słabo; pszenna nr. 0 i 1 6ł-jk rżana nr. 0 i 1 5-4 
tal. per 50 kilo bez akcyzy. I

• Na giełdzie. Żyto. Dla braku udziału zamiejscowego 1 
był obrót w minionym tygodniu nader mały. W ogóle wielu 1 
było sprzedającyoh a mało kupujących, w Bkutek czego ceny 
miały ustawi znie tendencyą zniżkową. Płacono na lipieo i li- i 
piee-sierpień 57-56-55-54, sierpień-wrzesień i na jesień 554-544- 
53i, październik-listopad 54|-53| tal. per 1000 kilo.

Okowita. Na początku tygodnia było usposobienie stale, 
a ceny miały tendencyą zwyżKową; w dalszym jednak przebie- 1 
gu wystąpiło usposobienie bardzo słabe, ponieważ za wiele na : 
wszystkie termina było sprzedających. Obrót był przytóm bar­
dzo ożywiony — w końcu było usposobienie targu bardzo sła­
be. Odbytu nie ma prawie żadnego. Płacono na lipiec i sier-

wrzesień 26j-25J-|, październik 24|-234, listopad i 
grudzień i styczeń 2ij-21, kwiecień-maj 214-1 tal. per10,000 pro. j » » r .

nader obfitego spodziewają się plonu, w Anglii pomimo su- 
szy stan ozimin zupełnie zadowalniający, targi tamtejsze też 
bez ożywienia, a ceny p-zeniey w obec słabego pokupu niższe.

We Francyi tendencyą targów słabsza z powodu dość po­
myślnych rezultatów rozpoczętego tam sprzętu. Mniemanie, ja­
kie na targu zbożowym międzynarodowym w Lipsku o rzepaku 
pan iwalo, wykazuje, iż sprzęt rośliny tój w tym roku nawet 
średnim nazwać nie można. Węgry tylko tyle go mieć będą 
ile na własne potrzeby wystarczy; pomimo jednakże takiego’ 
nieurodzaju cena rzepaku jako tóż i oleju w ostatnich dniach 
znacznie spadla, ważnym do tego powodem ogromne zapasy na 
wszystkich placach niemieckich towaru zeszłorocznego, który 
niedobór tegoroczny dostatecznie pokryje.

Na targu naszym wśród całego tygodnia nader zuiżkowa
mfofXflZaZDaC^6 tendenc^- - głównie tylko spekulacyt 
miejscową wywołaną, do czego jeszcze w ostatnich dniach 
sprzedaże żyta na rachunek angielski się przyczyniły; ceny 
jednakże obecne żyta przy znicznych jeszcze potrzebach koi 
sumcyjnych, o ile sądzić można, wkrótce znówP podwyżki do- 
5naW-, Piaco.no na miesiąo obecny 53, wrzesień-październik 
53-524, pazdziermk-hstopad 52J-524 tal. P

Pszenicę również o wiele taniej niż w zeszłym tygodniu 
ofiarowano; popyt o towar miejscowy mały i obrót na terminy 
umiarkowany. Płacono w miejscu wedle jakości 76-90 tal liniec- 
lipiec-sierpień 78 tal, jesień 73 tal. za 1000 kilo. ’’ P
atanio W °bec ,niekorzysfoych zewsząd wiadomości o
stanie kartofli przy nader stałój pozostaje tendeneyi, obrót o- 
zywiony, a chęc do pokupu przeważa oferty. Płacono w miei- 
tah loeZsgr0°zZa 100 KJ^60-8^*0 26 sgr., jesień 24

bardzo pożądany dla jarzyn, ostatnie zaś dni były znów pogo.; 
eno-zacho°dniOh odniej8ze- Wiatr Poważnie zachodni i pPfo0-

a™/,’!“!I «»"r -r »“K,

W Anglii targi bardzo spokojne, gdyż nieustające dowo­
zy, z Ameryki, brak nowych żądań dla Francyi, Belgu i Hołan- 
dyi a głównie nadzieje, że żniwo będzie wczesne i świetne ha­
mują wszelką chęc do robienia zakupów. Zapasy spichrzowe 
Przjtóm tikze dosc znaczne, gdyż podług ostatnich obliczeń ta­
kowe wynoszą jeszcze 808,240 kwart, pszenicy i 376,741 wor­
ków mąki, a płynące ładunki, które w tym i przyszłym mie­
siącu przybędą, wynoszą również około 940,000 kwarterów 
Ceny przeto na wszystkich portowych placach słabły, w Lon­
dynie pszenica tak amerykańska jako też krajowa była o 1 do 
2 szyi, na kwarterze tańszą, w IJwerpolu o 1 szył., a w Hulł na-
S,«lfóS'o5K,?c“». reriklch

as
wi,tatk-Wkg0| >e8t. doM zupełnie zadowalniający i dla tego na 

tk,cb,pla?aoh zb.ożowycb pokup był nadzwyczaj słaby i 
ceny cofnęły się o 1 fr. do 1 fr. 50 cent, na 100 kflo. Pszenica 
importowana w wszystkich portach jest zaniedbaną i nie zna? 

ddoUJ'lCkłaPd°óT0 ZDaCZnyoh U3tęPStw odbiorców, musi być braną

przy s^ab^ycĄnS.5 ’ P°kUp rÓWDież ffla)y

W południowych Niemczech ceny chwiejne, lecz nie notn 
wino obniżenia. W Berlinie w pierwszych dniach ceny nsze 
Sę obniżyły“ y“aiy bt‘Z ZmiaDy’ W k°6c“ Rodnia jednakże

W Nowym Jorku podług ostatniego telegramu ceny wzmn 
° 30 TVa hektolitrze. zeszłam tygodl.fo wy-

ekspedyowano do Europy 115,000 kwarterów, a na saładach
S?dS b“lów’ ,eB'^

zeszłego tygodnia; w następnych jednakże dniach nawet wybo­
rowy towar nie miał odbytu a średnie i podrzędne gatunki bvłv 
zupełnie zaniedbane. Ceny w końcu tygodnia bvłv <> i dl o tal. per 2000 funt, niższe jak zesz.ój eo^oty 7 7 0 1 do 2 
żnrżonyyehc1nach.trZeb k°n8umcyi “>aJy “¡‘»o odbyt po nieco

89‘Z tHZe,PJrk 9nnMy Płacono w początku tygodnia po 824 do 
8.?, tal. per 200o funt, w ostatnich zaś dniach po 81 do 81? tal 
i tylko wyborowy towar osiąga! 82 tal. per 2000 funt

PlarZcSnzaW200S,fIftdniU ton p8zenicy 100 ‘on żyta.

Pszen. wys. pstrą 
. „ jasno pstrój 
Zyta
Jęczmienia
Rzepiku
Rzepaku

wag. hol. vai.
132-132/3 88—88, 
125—127/8 83—851 
120 654
106 61

81—82 
854

Za szefel berliński.
tal. tal. sgr. fea. tal. śgr. fen

3 22 3 
3 15 10 ” 3' 
2 23 2 „
2 5 11 „
2 27 6 „ 2
3 2 1

22 l< 
19

28
Aleksander Makowski i Sp.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 18 lipca.) 

SKCZEClNi, 18 lipca 1874.
Stan powietrza:

Pszenioa: niżój 
na lipiec 804 
na lipiec-sierpień 794 
na wrz.-paźdz. 72

Żyto: niżój 
na lipiec 49J 
na lipiec-sierpień 49| 
na wrz.-paźdz. 51

iiEKŁIJK
Stan powietrza:

Olej rzep, 
na lipiec 18 
na jesień 184

chwiejno

Okowita: stale 
w miejscu 26 4 
na lipiec 26| 
na sierpień-wrzesień 264 
na wrzesień-paźdz. 24| 

18 lipca ¡874.

Bydło. Berlin, 17 lipca. Bydła na rzeź sprowadzono 
na targ dzisiejszy: 375 sztuk bydła rogatego. Z powodu 
znacznych reszt, jakie z targu poniedziałkowego pozostały, był 
dowóz na dzisiejszym małym targu za wielki; ztąd poszło, że 
towaru przedniego i lepszego wcale z obór nie wyprowadzono, 
i że dalój za towar średni zaledwie 13-14, a za pośledni 11-12 
tal. per 100 funt, wagi mięsa płacono.

213 sztuk nierogacizny. Z poniedziałkowego targu 
adne prawie nie pozostały reszty, dla czego dowóz dzisiejszy 

byl odpowiedni, a sprzedaże uskuteczniały się dość gładko; za 
100 funt, wagi mięsa płacono 19 tal. i więcej.

660 sztuk skopów. Ponieważ dowóz dzisiejszy składał 
się z towaru lepszego, przeto płacono 7-8 talar, per 45 funtów 
wagi mięsa.

644 sztuk cieląt. I dowóz cieląt był dość odpowiedni i 
dla tego płacono za nie ceny średnie.

i

(B.) Śrem, 18 lipca. (Reparacya kościoła. — Cofnięcie 
zakazu chowania zmarłych. — Rozszerzenie handlu.)

Tutejszy kościół farny potrzebował już od dawnego czasu 
naglącej reparacyi. Konieczność tój reparacyi uznał tóż rząd, 
będąoy patronóm kościoła farnego. Różne przecież formalności,’ 
przez jakie sprawa gruntować) reparacyi kościoła przechodzić w 
biurach rządowych musiała, zajęły kilka lat najrozmaitszych 
opinii, sprawozdań i t. p. rzeczy, zanim stanowczo do jśj ostate­
cznego załatwienia można było jirzystąpić. Podług sporządzo­
nego kosztorysu reparacją kościoła obliczono na 6000 talarów 
przeszło, z których trzecią część zapłaci rząd, a resztę parafiani. 
Nadto obliczono, że odnowienie pokrycia kościoła pofrańciszkań- 
skiego kosztować będzie 1000 talarów, które parafianie złożyć 
są zobowiązani. Z tych pieniędzy ma być na pierwszą ratę 
ściągnione od parafian i fiskusa 2000 talarów, a reszta w kwo- 
c:e 5000 talarów ma się pokryć pożyczką wziętą na amorytyza- 
cyą z prowincyonalnój kasy pożyczkowój na lat dziesięć. Celem 
pokrycia pierwszej raty rozpisano składki pomiędzy parafian, 
wynoszące 12 srebrników od talara podatku dochodowego lub 
klasycznego, i 10 srebrników od talara podatku budynkowego 
lub gruntowego. Przy stawianiu rusztowania tak zewnątrz, jak 
wewnątrz kościoła, pokazało się, że miejsce, okalające kościół,

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiej 

Leona Pi laskiego.
„ . . . . Berlin, 18 lipca.

_Na giełdzie walorowej dążność zwyżkowa wśród całego ty­
godnia przeważającą była, pomimo iż żadnych ważniejszych po­
wodów do stałój tój tendeneyi zaznaczyć nie możemy. Niektóre 
znaczne domy tutejsze dokładają wprawdzie wszelkich starań, 
aby ceny papierów spekulacyjnych na wysokim utrzymać sto­
pniu, a że partya przeciwna nie ma odwagi prądu tego powstrzy­
mać, tendencyą więc coraz stalszą się staje," tóm bardziej że i 
pokup na inne gatunki papierów się zwiększył. Z papierów 
międzynarodowych spekulacyjnych głównie akcye zakładu kre­
dytowego w Wiedniu uwzględnione zostały; od samego po­
czątku bieżącego miesiąca papier ten dobrem się cieszy powo­
dzeniem a cena takowego 8 tal. na sztuce wyższa niż przy 
końou zeszłego miesiąca; kurs likwidacyjny bowiem był przy 
końcu czerwca 132 talarów; — w tym tygodniu płacono 
L9-14O4 talarów. — W drugim rzędzie stoją akcye kolei 
anstryacko-francuzkiój, które w jednym dniu o 3 tal. w cenie 
się wzniosły; pokup na papier ten byl znaczny i kończą takowe 
dzisiaj 1914 tal. Lombardy w tym tygodniu zupełnie zaniedba­
ne; coraz mniejsze dochody tój kolei nie mogą naturalnie wzbu­
dzić zaufania u publiczności do papieru tego; płacono 824 tal 
za sztukę. Poszukiwane zaś były renty austryackie, srebrna i 
papierowa; pierwsza not. 68J prc. druga 64 pro. Akcye kolei 
żelaznych państwowych bez zmiany, akoye bankowe spokojnie.

Zebrawszy wszystkie wiadomości, które nas z rozmaitych 
części kraju dochodzą w jedno, nasuwa nam się spostrzeżenie 
iz rezultaty rozpoczętego w tym tygodniu sprzętu żyta nie bęl 
dą tak świetne jakich przed kilku jeszcze spodziewano się ty- 
godmami. Kok 1874 odznacza się niezwykłą suszą, która w 
wielu okolicach niepowetowane zrządziła szkody, ogromne upały 
1 nieustające przytóm południowe wiatry tak ziemię wysuszyły, 
iż jarzyny 1 kartofle bardzo liche obiecują żniwo. Najwięcói 
skarg dochodzi nas z okolicy Gdańska, Szląska i całej prowin- 
oyi meklemburgskiej; próby omiotu w Szlązku nowego żyta 
okazały nader liche 1 zaschłe ziarno, zawierające tylko bardzo 
małą ilość mąki w sobie. W zachodniój Europie przeciwnie

Pszen. słabiój 
na lipiec 
na wrześ.-paźdź.

Żyto stale 
w miejscu . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Olój rzep, stale 
w miejseu . . 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźd.-listop.
Oków, wyżój 
w miejscu 
na lipiec
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd.

Owies: stałój 
na lipieo 
Olój skalny: 
w miejsou 
Maroh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent.' listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . 
Anst. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7'|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. spok.

lcurs I kura
początk. ¡końca..

644

8
112J

82

66899¡
1394
441

65

II25
94
96
98

191j
82

105j
66
99;

1294
45
4!j
68J
944
68}

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 20 lipca 1874 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. 8gr. fn.
Średnia, 

tal. bri. &,
4 15 — _ _
4 7 6 __ _
4
3 12 6

— — —
3 7 — — — —
3 — — — — _

— — — — — _
— — — — — —

3 20 _ 0 15
—

— — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — _ _ __

3 27 6 3 27 _
4 — — 3 29 —

—
— — — — — —
— — — 'X. — —
— — — — —

— — — — —
— — — — — —

10

Najniższl
tal. sgr. fPszenicy pięknój, szefel po 50 kilo 

średniój . . .
. - pośledu. ...
Zyta ciężkiego

- średniego
- pośledn. . . .

Jęczmienia piękn. . . .
■ średn. .

pośled. - . .
Owsa pięknego

średniego - . .
pośledniego - - .

Grochu do goto w. .
na pasze . . .

Rzepiu zimowego . . .
Rzepiku zimowego 

latowego
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

niebiesk. .
Koniczyny czer. cent po 50 kilo.
Koniczyny białój

4>ł■<-<!■« |ni/iiiii:Mua. npoa.
• , cei?a wypowiedzialna 544, na Ppieo 544, lipiso-siei

píen 54, smrpień-wraesień 52J, wrzesień-październik 52} n 
jesień 52J, październik-listopad —. *’

Wyp. - ctr.
Okowita: oeua wypowiedzialna 26|, na lipieo 26|, siei

Piaco.no


d^°' wrzes*06 25|, październik 23$, listopad 21J, grn-

82 Wypowiedziano 20,000 litrów.
Giełda bydgoska, 18 lipca.

Pszenica: wysoko pstra i biała 83-85, pstra i jasno pstra 
78-82 tal., kamionka 68-75 tal.

Żyto piękne 62-63, pośledniejsze 58-60 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 

68 talarów.
Grooh: do gotowania 62-66, na paszę 58-63 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60—64 tal.

_ Rzepik 77—79 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­
ku i wagi efektywnój.

Okowita: bez handlu.
* JHąha. Berlin, 18 lipca. 

talar., nr. 0 i 1 10f-10 tal., rżana nr.
9-8| talarów.

Giełd« berlińska, 18 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-89 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — talar, z dworca płacono; na lipiec 83|

Pszenna No. 0 llj-11 
0. 9|-| talar., nr. 0. i 1

84, glipieo-sierpieó 76j--}-77, sierpień-wrzesień wrzesieó-paź- 
dziernik 72j-J-j talar, płacono.

Zyto: por 1000 kilo w miejscu 51-70 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 50£-52{ talarów ze statku i dworca, krajowe 
— talar, z dworca płacono; — na lipiec 52J-51|, lipiec-sierpień 
52-51 j, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 53-52| talarów 
płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i ozeski —, galicyjski —, pomorski 70-73, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 60-70 tal. a dworca plac.; na 
lipiec 644-65, lipieo-sierpień 59 j, wrzesień-październik 56-55i-i 
tal. plao.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 67—73 tal., na pa­
szę 63—66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo 80-84 tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 18 tal. bez 

beczki, — tal. z beczką płacono, — na lipiec i lipiec-sierpień 
18|, sierpień-wrzesień 18|, wrzesień-październik 18^-19-18-g- tal. 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejssn 22f tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 7| tal. pł.

Okowita per 100 kilo 4 100%-=10,000% w miejsou 
Łez beozki 27 tal. 2 sbr. do 26 tal. 28 sgr. plao., na lipieo —, 
lipiec-sierpień 26 tal. 19-20 sbr., sierpień-wrzesień 26 talarów 
19-5-7 sbr., wrzesień-październik 24 tal. 12-4 sbr. pł.

Giełd» wrocławska, 18 lipca.
Żyto: per 1000 kilo niżej; na lipieo 56J żąd., lipiec-sier­

pień 55j-J, wrzesień-październik 53|-j plac., paździemik-listopad 
53J plac., w końcu 52| tal. żąd., listopad-grudzień 52J tal. płac. 
53 tal. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Ję o z mień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu na lipiec 63, lipiec- 

sierpień 56 żąd., wrzesień-październik 53|-j, październik-listo- 
pad — tal. plao.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rzepiowy per 1000 kilo ceny zniżyły się; w miej­

scu 19| tal. żąd., na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 
18| żąd., wrzesień-październik 18|-j tal. płac.

Okowita per 100 litrów słabo; w miejsou 25 j fal. żąd. 
25j talar, płac.; na lipieo i lipiec-sierpień 25 j żądano, sierpień- 
wrzesień 25| płac, i żąd., wrzesień-październik 23j tal. żąd.

W tal., sgr. fen. per 100 kilo
=5^

Na targu piękny średni pośl. to''’fir
tal. sr. fn. tal. ar. fa. tal. sr. fn.

Pszenica biała 8 17 6 8 10 _ 7 22 6
•3 3 [ « żółta 8 10 — 8 5 — 7 20
§ . 1 Żyto .... 7 — — 6 15 _ 5 20

©J Jęczmień . . 7 2 — 6 16 _ 5 27 6
§ ) Owies . . 6 25 _ 6 15 _ 6 5
-2~g[Grooh . . . 6 15 — 6 5 5 27 8
£□ 'S? \ Rzep .... 8 5 6 7 25 — 7 10

3 Rzepik zimowy 8 2 — 7 22 6 7 2 6
Rzepik latowy — — — — — — —

OD EKSPEDYCYI
Dziennika Poznańskiego.

— Pani Katarzyna iSolscck. Nadesłanego
nam ogłoszenia nie zamieścimy ze wzglgdu na treść 
jego.

*

Na dniu 16 bm. rano o go­
dzinie 6-tćj przeniósł się do 
wieczności ś. p.

ALEKS. MAJEWSKI,
nauczyciel z Ostrzeszowa, po 
dość długićj i uciążliwćj cho­
robie — poprzedzony krótko 
przedtćm przez swoją mał­
żonkę i synka. (4070)

Spokój jego duszy!
Cześć jego pamięci!

Obwieszczenie.
Resubhasta wsi rycerskiej Mybna i ter­

min licytacyjny wyznaczony na 18 września 
rb. znosi się niniejszem. (4069)

Gniezno, dnia 17 lipca 1874.
królewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Busse.

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania w 
dniu 22 lipca 1874 r. po po­

łudniu o godzinie 4.

Sprzedaż konieczna.
Dobra szlacheckie 3iagradowice w 

powiecie średzkim położone, właścicielowi 
dóbr rycerskich Henrykowi Emtlo- 

. wi Jaucrnik należące, których tytuł 
j własności na imię pomienionego jest zapisa- 
i ny i które z objętością 436 hektarów 98 
, arów 70 lasek kwadratowych opłacie podat- 
! ku gruntowego ulegają, podług ustalonego 
»czystego przychodu na podatek z gruatu na 
2409,71 tal. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 318 tal., sprzedaną być ma­
ją drogą subhastacyi koniecznej (4068)
dnia 23 września 1874 r.

przed południem o godzinie 10-tćj
w lokalu król, sądu powiatowego w Środzie.

Środa, dnia 16 lipca 1874.

_ Walne Zebranie 
Kasy pożyczkowej dla ni. Gniezna i okolicy

Spółki zapisanej
odbędzie się

dnia S5i® sierpnia r. to.
o 5-tćj godzinie w hotelu, p. Wnukowskiego.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie kasowe pó 30 czerwca rb.
2. Wykluczenie kilku członków.
3. Wniosek o zniżenie stopy procentowćj.
4. Wnioski członków.

Gniezno, dnia 17 lipca 1874.

RADA NADZORCZA.
W. DÎCI’ZÏlickl, przewodniczący.

(4079)

Prawnie autoryzowane
brunś wickie losy

wygrana główna:
ew. tal. 150000.

Początek najbliższego ciągnienia:
dnia 23 lipca rb.
Losy oryginalne: całe 4 tal., 

połówki 2 tal., ćwiartki 1 tal.
rozsyła za przesłaniem należytości lub 
zaliczką (pierwsze poleca się dla wiel­
kiej wygody i taniości) przy dołączeniu 
urzęd. planu (3939)

D. Oppenheim jun.
w Brunświku.

NB. Listy ciągnienia natychmiast po 
każdóm uskutecznionóm ciągnieniu.

Przedmioty obrad:
Dalsze obsadzenie inspektoratu miej­
skiego.
Zezwolenie gratyfikacyi dla dotychcza­
sowego prowizorycznego zastępstwa in­
spektora miejskiego.
Ustalenie etatu gazowni i wodociągu 
za rok 1874/75.
Osiedlenie się właściciela domu Samue­
la Reinstein.
Osiedl, się kupca zboża Judy Askanas. 
Wniosek dotyczący wystąpienia repre­
zentanta miasta R. Asch jako członek 
dyrekcyi gazowni i wodociągu. 
Dotyczące przewyżki powstałej w '874 
r. za druki programów szkoły realnej. 
Zniesienie czynszu gruntowego Miasto 
18/19.
Przysposobienie do wyboru płatnego 
radzcy miejskiego.

10, Dotyczące sprzedaży pewnej części sta­
rego inwentarza teatralnego z wolnej 
ręki.

11, Ustanowienie ceny za żywność dla tu­
tejszych więżni policyjnych zar. 1871/75.

12, Ewentualne przyjęcie ulicy Bismark na 
rzecz miasta.

13, Zezwolenie dodatku do kosztów uroczy­
stości prowincyonalnego towarzystwa 
landwery.

14, Zezwolenie kosztów na dalsze kładze­
nie rur asfaltowych w biegu od stare­
go źródła.

15, Zezwolenie kosztów na zaprowadzenie 
pism, które się na prowincyą i miasto 
Poznań odnoszą.

16, Osobiste sprawy.

4,

(4081) podp. Filet.

Obwieszczenie.
Unia 4 sierpnia 1814 przed po­

łudniem o godzinie 11-tej sprzedane zostaną 
przez komisarza aukcyjnego, asystenta biura 
Biistrich (4072)

pojazd i dwa cngowce w
Gogolewie najwięcej dającemu za gotową 
zapłatą.

Śrem, dnia 11 lipca 1874.

Król, sąd powiat. Wydział 1.

Poznań, dnia 9 lipca 1874.

Prośtoa.
Zbywa, o ile nam wiadomo, dotąd na zbio­

rze wszystkich do Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego odnoszących się, w jednę całość, 
zebranych druków, któreby każdemu przystę- 
pnemi były. A jednak zbiór taki, w możli­
wym komplecie, dla badacków historyi i hi­
storyków naszego Księstwa największej był­
by wartości. (4082)

Powzięliśmy więc zamiar, aby bibliotekę 
naszą przez zbiór podobny, któryby wiek nasz 
przetrwał, uzupełnić. Przedsięwzięcie jednak 
nasze wtenczas tylko uskutecznić się może, 
jeżeli znajdzie czynną pomoc, a przedewszy- 
stkióm poparcie całego Księstwa.

Z zaufaniem więc udajemy się do wszj stkich 
jego władz i do wszystkich mieszkańców, oraz 
do wszystkich przyjaciół z tą usilną

prośbą,
aby przedsięwzięcie nasze wspierać zechcieli.

Upraszamy mianowicie, aby nam wszelkie 
pisma i dokumenta odnoszące się do Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego, do jego historyi 
i statystyki, do praw jego, handlu i przemy­
słu, do stosunków kościelnych i wyznaniowych 
do wszystkich jego powiatów i miast, odno­
szące się dalej do Księstwa Warszawskiego 
i krajów południowo-pruskicn, słowem, tyczą­
ce się tego wszystkiego, cokolwiek z prowincyą 
pozostaje w jakimkolwiek związku a to bez 
względu na przedmiot, bez względu na język, 
w jakim są napisane, również bez względu ną 
stanowisko, z j kiego zapatrywał się autor, 
albo przekazać nam zechcieli, albo do kupna 
ofiarowali, lub też, gdzie się takowe znajdu­
ją, wskazali.

Każde dziełko choćby najmniej znaczące, 
każdy objaw, zdawający się, że żadnej nié 
ma wartości, znajdzie w zbiorze, o jakim za­
myślamy, swe miejsce i znaczenie. O po­
darkach opatrzonych przez nas nazwiskiem 
dawcy, donosić będziemy publicznie, rady i 
wskazówki znawców każdocześnie z wdzię­
cznością przyjmując.

Bagistrat.
(L. S.)

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Pana K. Kanteckiego I
we Lwowie uwiadamiam niniejszem, iż ■
mieszkam na Wielkich Garba­
rach ISr. 4 i. (4083)

Ad. Beik.
Pewien proboszcz w Szląsku, tuż nad 

granicą W. Ks. Poznańskiego na wsi 
mieszkający, gotów jest przyjąć na

pensyą i w naukę
synów porządnych rodziców. Nauka 
udzielaną będzie podług programu 
czterech niższych klas gimnazyaluj ch. 
Język wykładowy polski i niemiecki. 
Bliższych szczegółów zasięgnąć można 
u ks. proboszcza Iwaszkiewicza 
w Kępnie. (4080)

Akademik ^o'a^’P°szu*<uiena, czas wakacyi aka 
demickich odpowiedniego zajęcia. O 
łaskawe oferty; uprasza na ręce X. 
Prałata Koźmiana przy Tu­
mie. (4055)

Młody człowiek, ukończywszy gimnazjum, 
zarazem pedagog, życzy sobie przyjąć miejsce

guwernera;
bliższe szczegóły poda nauczyciel KieZcze- 
wski w Obornikach. (4078)

Poszukują miejsca guwernerowie, buchhal- 
terowie, koresp. i pomoc, handl. rozmaitych 
branż przez komis. Scherek Szeroka ul. 1.

(4086)
Ogłaszana w Dzien­

niku oclirouiarka już 
znalazła odpowiednie 
miejsce. ( )

bramy i rozmaite pomieszkania od paź­
dziernika wskazuje komisyoner Scherek, 
Szeroka ulica 2. (4085)

Pomieszkanie
w byłćj kamienicy Dra Małeckiego, 
Sw. Marcin Nr. 4, całe pierwsze 
i połowa drugiego piętra jest do wy­
najęcia z meblami lub bez mebli od 
dnia dzisiejszego. Zgłosić się można 
w tćmże mieszkaniu na pierwszćm pię­
trze od godziny 10-tćj rano do 2-gićj 
po południu lub tćż u pana Luziń- 
skiego w Hotelu Francuzkim. (4087) 

Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca [3484]

fabryka bielizny 
A. z Pawłowskich
Kaufmann.
Otworzywszy w dniu 15 lipca r. b.

handel krótkich to-
warów, posamom- 
cznych i strojów 

damskich
przy Wilhelmowskim placu 
Nr. 1O, polecam się względom Sza- 
uownćj Publiczności, poręczając za 
akuratność i przystępne ceny. (4056)

A. E. Müller.

Pewną część (4017)

materyi na suknie
odłożyliśmy i sprzedajemy niżej ceny zakupu,

Skład łokciowy „Ula"
Róg Butelskiej i Ślusarskićj ulicy.

Sprzedaż publiczna.

wraz z manchem o żelaznej ramie

lockarnie

Dnia 22 lipca r. b. przy Bia- 
łćj ulicy Nr. 69 na podwórzu p. J, 
Błum sprzedawać się będą przez au- 
keyonaryusza p. Wilkens najwięcój , 
dającemu za gotówką wygrane a nie! 

'odebrane przedmioty z loteryi Wysta- 
wy rolniczej jako to: 4071) 1

narzędzia rolnicze, i 
domowe, broń i ro­
zmaite towary ga«

lanteryine.
Toruń.

Komitet Wystawy ról.. 
niczo-przemysłowój.

i «•••••••••••seseooooee«»

zaszczycone medalem srebrnym (jedyną i najwyższą nagrodą za tego rodzaju ma­
szyny) na wystawie w Toruniu rb. poleca

Lejarnia i fabryka machin

Urbanowski, Romocki & €©mp.
XX XXX

(3658)

SżUzki bank kredytowy akcyjny na grata
dela niewypowiedzialnyeh potyczek z ancortyzacyą na. miejskie i wiejskie grunta pod najkorszystnic
<*■111 Ilfł 9D Łi 1* HBB B i no >B ł> AI n ..rlnł-n n,; .A KT„ ,1.1 r •_ 1’ . 1   .1. _• .1 ■

udziela ■¡ieiryponiedzlnluych potyczek z »«sortyzacyą na. miejslue T wiejskie grunta podani»jkorzy.tniej- 
tazeani wariinkaiui i na bardzo rzetelnej podstawie. Na dobrach także po listach zastawnych aż do dwóch trze­
cich najnowszej taxy landszaftowćj. Waluta gotówką. Wnioski wszelkie uskuteczniają się w ak najkrótszym 
czasie. Bliższej intormacyi udziela " (4084)

Jeneralna ajentura Maurycego Sciioeulank. Poznań, Szewska ulica 20.

Zamiast 1O tal. za 5 tal.
Szajnocha Karol:

„Jadwiga i Jagiełło/*
Cztery tomy w zupełnie nowych 

egzemplarzach poleca księgarnia

J- Priebatsch’a
(4075) w Ostrowie.

lnseraty 1

Żelazne szafy do pie­
niędzy,

żelazne szkatułki
po zniżonych cenach fabry­
cznych poleca (4061)

T. Krzyżanowski,
handel żelaza. Szewska ulica 17.

W punkcie środkowym miasta

II. E. Suchana Hotel
„Zum Dresdener Hof**

w Wrocławiu 
T¥r. 39 AlbrechtstrasseUir. 39 

naprzeciw królewskiego banku.
(Wchód z Starego Pokucia — Altbiisserstr.j

Tanie

węgle kamienne
' hurtownie i cząstkowo w składach „Ma“ 
na W. Garbarach 48, przy Sierocej ulicy 8 i 
Półwiejskiej ulicy 5. Zwracamy mianowicie 
uwagę na dostawę węgli wagonami po jak 
najtańszych cenach. Do 1 września rb. odda- 
jemy ćwierć wagona (55 centnarów) z odsta­
wą do domu za 23 tal., pół wagona za 45 

' tal, wagon za 88 tal. Węgle są w najlepszym 
gatunku, mniej dobre taniej. Ponieważ pra- 

I wdopodobnie cena przewozu na kolei żelaznej 
znacznie będzie podwyższoną, przeto prosimy 
o wczesne zamówienia, które przyjmujemy 
w naszem biurze Ślusarską ulica Nr. 6

(4018) Zarząd „ULA.**

do wszystkich pism tutejszych i zagranicznych przyj­
muje

KAZIMIERZ NEUMAN,
Wodna ulica 1/52, naprzeciw szkoły Ludwiki.

Wronki w miesiącu lipcu. 
Niniejszćm pozwalam sobie donieść uniżenie, że

Hotel Hrflsera
nabyłem drogą kupna i że takowy nadal pod firmą

M. BUCHHOLZ
(4073)

prowadzić będę.
Prosząc o przeniesienie okazanego starćj firmie w tak wysokim stopniu 

zaufania także i na mnie, zaręczam, że zawsze starać się będę o to, aby 
wszelkim żądaniom zadość uczynić przez ścisłą rzetelność.

Polecając się raz jeszcze życzliwości i zaufaniu szanownćj Publiczności, 
piszę się

z poważaniem

Max IBuclilioltz.
Jako „nieodzownie potrzebne“

dla każdego jako tako wielkiego gospodarstwa domowego polecam moje, wedle najno­
wszej konstrukcyi zrobione, na wiedeńskiej wystawie powszechnej 
pierwszą nagrodą uwieńczone (4074)

machiny do prania, wyźdżymania i maglowania
po rzeczywiście jak najtańszych cenach. Takowe mogą na żądanie odbyć próbę i 
są każdego czasu do obejrzenia u

Bernarda Butli,
Poznań, W. Rycerska ul. Nr. 2.

Ważna wiadomość dla cierpiących na nogi!
Wysokiej Szlachcie i szanownej Publiczności Poznania i okolicy donoszę niniejszem 

uniżenie, że od środy dnia «« bm. do niedzieli dnia ®ft bm. w

Poznaniu w hotelu pod „Czarnym Orłem“
bawić będę i że w czasie tym przed południem od 9—1 a po południu od 2—6 godziny 
zemną mówić będzie można. Polecam się szczegółowo do usuwania brodawek 
i blizn bez operacyi i do deslnfekcyi potu nóg; oddalani nagniotki, 
na życzenie i bez noża; tak samo usuwam wrośnięte paznogcie i leczę 
guzy z odzięhienia. (4077)

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Poznaniu,
Hlieseli, lekarz nóg z Wrocławia.

<; Do konserwowania 
zębów,

zachowania zdrowych dziąseł, usunię­
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu 
u-st, jako też do ich odświeżania i o- 
chłodzenia nie cadaje się nic lepiej jak 

Anaterynowa woda do ust 
dr. J. G- Popp, c. k. dentysty w Wiedniu.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznaniu a p. S. Ale- 
MiuSer (H. Kirsten) Św. Marcin 11 
i u p. A. Ouehowsikiego, Pod­
górna ul. 14. (228)

Skład główny w Berlinie u pp. I. 
F. $eirnanl«>e synów, Mark- 
grafenstr. 30.

i )eeo©o©s®®®®®«®©«a®«©®s®i

Dnia 26 z. m. zaginęła mi odn
wyżlica ezamaUcż

wabiąca się nyann. Easkm10^ 
oddawca odbierze stosowną nagrodę. Oddacpra\ 
ją może do pana Kokocińskiego w Do jjk 
machowie p. Krobią. (4076)

Dom. Orłowo pj
Inowrocławiem ma 15« ! 
sztuk 4—5-letnichzupełni' 
zdrowych i szczepionych

maciórck
dających czesankę do sprzhkonj
dania. go wo

Dom. Gorazdowo
p. Bożykowo

ma na sprzedaż
• rI5H

Ra

(4020)

naciii
do chowu.

Ogrodowy, 5S? '»$
miłią, poszukuje miejsca cd 1 paździ®4“ 
poste restante Granowo nod Gr0 
skiem sub A. ił. * (405D

Kallenberg’a
wielka menażer!

Ni, 
tych ro 
“‘e i pi 
Opłaci, 
spełni« 
*5bów ] 
ieniu, 

^cnią 
’’cale, 
^j sio 
'"dnior

Mię
do widzenia rano od 9 do 9 
wieczorem. Przedstawienie P°.s.L,.6,4 
cielą zwierząt o 4, 6 i 8 godzim0’ 
przedstawieniu o 4 i 8 godzim®

karmienie zwierza

ï^ekon,

T tri

J
Nie
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